
Nr 30 Kraków, Czwartek dnia 6 Lutego 1896. Rok 1Y
P r z e d p ł a t a

w Krakowie:
rocznie zJr, 16'—
kwartał r :~ „ 4 -—
mieaieczi... „ j-35
Za odnoszenie ct. 20 

Na prowincji, 
rocznie złr. 20 — 
kwartalnie „ 5 —
miesięcznie „ l-70

Za granicę: 
miesięcznie złr. 2'—

Numer zwykły C ct. 
Niedzielny 10 ct.

n o s  M M M I
W ychodzi codziennie, z w yjątkiem  dni pośw iątecznych o godzinie 8 rano.

O g ł o s z e n ia :
Za wiersz 6 ct. Od wy- 
azu w drobnych ogło

szeniach I'/? ct. 
t „Nadesłanom* 

Wiersz zwykły 20 ct. 
Śluby,nekrologi, 
wiersz 40 ct.

Do działu inseratow 
upełnomocniony 

Jan Strycharski.

Rękopisów redakcja 
nie zwraca. 

Każda zmiana adre
su U) ct.

Adres Redakcji:
K r a k ó w ,  u l i c a  K r u p n i c z a  1 .1 1 .

R E D A K TO R  N ACZELN Y: J O Z E F  K O G O Ś /, .  
R ed ak tor  od p ow ied zia ln y : K A Z IM IE R Z  E H R E N B E R G .

Adres Administracji: 
K r a k ó w ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  1. 7 .

Od W ydaw nictw a.
Przypominamy szanownym prenumeratorom, 

że czas odnowić przedpłatę, która wynosi.

W Krakowie:
Za luty . , 1 złr. 3 5
Dokońcamarea 2  „ 7 0

Na prowincji:
Za luty . . 1 złr. 7 0
Dokońcamarea 3  „ 4 0
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Zboczenia.
List Leona XIII do arcybiskupa w Reims jest 

jednym z najbardziej znaczących wypadków dni 
bieżących. Ma on niewątpliwie naprzód znaczenie 
symptomatyczne, jako objaw zachwiania się stosunków 
pomiędzy Stolicą św. a rządem Rzeczypospolitej; 
z drugiej strony jednak znaczenie tego listu jest 
niepospolicie głębokie nie tylko dla Francji, ale 
i dla całego katolickiego świata. O ile wiadomo 
Leon XIII zamierza wystąpió z dalszemi enuncjacja
mi określającemi politykę Stolicy św. wobec Fran
cji i zawierającemi szczegółowe wskazówki dla ka
tolików francuskich; pismo wydane w tysiącczte- 
rechsetną rocznicę chrztu Klodwika jest tylko o- 
gólnym wstępem, pełnym uwag, które wszystkie 
ludy Enropy powinny sobie wziąó do serca. Leon 
XIII wzywa w niem wszystkich katolików do je 
dności i politycznej solidarności;— posłuszni we
zwaniu namiestnika Crystusowego, „musimy nieprze
zwyciężoną siłą jedności wzbudzić szacunek wszy
stkich z odwagą popierać prawdziwy socjalny po
stęp a dla słabych i wydziedziczonych być cier
pliwymi i światłymi doradcami11. Słowa te są aż 
nadto wyraźne; zwracają się one przeciwko wszy
stkim tym, którzy nie mają świadomości, iż po
czucie godności katolickiej górować powinno w po
lityce ponad wszelkim innym interesem stann; prze
ciwko tym zwłaszcza, którzv uwiedzeni złemi ra
dami zawierają polityczne przymierza z wrogami 
katolicyzmu, aby walczyć jak najzajadlej ze stron
nictwem wznoBzącem odważnie sztandar prawdzi
wego socjalnego postępu w duchu katolickim i wy- 
suwającem na pierwszy plan opiekę nad słabymi 
i wydziedziczonymi.

Upomnienie Ojca św. powinno być głęboko od
czute, zwłaszcza wśród stosunków panujących w na
sze] monarchji. Rząd w katolickiem państwie, który 
jest złożony z katolików, a który w partjach kato
lickich, zmierzających do socjalnego postępu, ma 
najzagorzalszych nieprzyjaciół, jest objawem tak 
anormalnym i tak smntnym, ie  zaradzenie temn 
jest naipierwszym abowiązkiem polityków, dbałych 
o dobro sprawy katolickiej. Interes jedności i soli
darności katolickiej, przykazanej nam przez Ojca 
św., wymaga, aby ten gorszący spór, z którego 
jedynie nieprzyjaciele katolicyzmu ciągną zyski, 
ucichł i aby wszystkie katolickie partje zjednoczyły 
się do wspólnej obrony wspólnych zasad. Potrzeba 
do tego niewątpliwie pewnego złagodzenia rady- 
kalizma ze strony skrajniej usposobionych katoli
ckich żywiołów, ale w pierwszej linji potrzeba cał
kowitego zerwania pomiędzy partjami łagodniej
szego tonu, a ukrytymi lub jawnymi wrogami ka
tolickich ideałów. Dopóki jednak baron Chlumecky, 
jeden z przywódców antykatoiickiej partji liberalnej, 
będzie miał prawo przed wyborcami swoimi ,w Ber
nie głosić, że „hrabiemu Badeniemu rozwój tej 
partji bardzo na sercu leży“ , dopóty o takiem zer
waniu a w konsekwencji o solidarności pomiędzy 
katolickiemi partjami w Anstiji mowy być nie może. 
Wina i odpowiedzialność za to spada głównie i wy
łącznie na tych katolickich protektorów wrogiego 
katolicyzmowi stronnictwa, którzy ani w części

nie zdają sobie sprawy ze szkody, jaką wyrządzają 
katolickiej ludności w Austrji i przyszłości mo
narchji.

W  chwili kiedy Leon XIII tuk jasno, tak sta
nowczo, tak podniośle przemawia do katolików nie- 
dość świadomych obowiązków jakie na nich ich 
katolicyzm nakłada ; w chwili, kiedy te słowa zwró
cone do Francuzów tak dobrze stosują się do stanu 
rzeczy w Austrji, na wschodzie Europy znalazł się 
książę katolicki, który jest jaskrawym przykładem, 
do jakiej przepaści zaprowadzić może brak odwagi 
i męstwa przy wyznawaniu katolickich zasad. Ksią
żę Ferdynand Koburski ku rozpaczy całej swojej 
głęboko katolickiej i przywiązanej do Kościoła ro
dziny, zezwolił na to, aby syn jego był ochrzczony 
i wychowany w prawosławnej wierze. Odnośny ma
nifest księcia jest oburzający brakiem wszelkiego 
poczucia taktu. Ferdynand-Odstępca ośmiela się czy
nić wyraźne przytyki do Ojca św.. zarzucając mu 
nie dość „mądre zr( zumienie" dobra Bułgarji. 
Książe Ferdynand jako katolik popełoił grzech 
nie do przebaczenia, jako ojciec popełnił zbro
dnię na przyszłości swego syna. jako syn Kościoła 
znieważył dotkliwie tego Kościoła świątobliwą (jło- 
wę, jako polityk popełmł najgorszy, najfatalniejszy 
z błędów, jako monarcha okazał się cieniem wła
dzy i piłką w ręku agitatorów rosyjskich. Jaka bę
dzie przyszłość tego człowieka, który sam na sie
bie wydał już wyrok potępienia? Będziemy na nią 
patrzeli ze smutkiem i z głębokiem przekonaniem, 
że sprawiedliwy Król królów, do którego się Fer
dynand z bluźnierczą odwagą odwołuje, karzącą rę
ką dotknie księcia-apostatę, co za blask książęcej 
mitry sprzedał sumienie, przyszłość i zbawienie 
swoje i swojego syna. Pierwsza kara spotka księ
cia już w dniach najbliższych; małżonka jego, ma
tka nieszczęśliwego księcia Borysa, opuszcza w tych 
dniach Sofję i wyjeżdża za granicę, ażeby już nie 
wrócić pod dotknięty klątwą dach męża. Ojciec 
jej, książę Parmy, pragnie, aby resztę dni życia 
poświęciła Bogu, zamknięta w murach klasztor
nych, a księżna z pobożną rezygnacją zgadza się 
podobno zadośćuczynić surowej woli ojca.

W sprawie politycznego wykształcenia u nas.
L

W  numerach 23, 24 i 25 Głosu Narodu wiel
ce szanowny dr Antoni Molicki, omawiając moje 
myśli „O wykształceniu politycznem n nas“ , w Gło
sie Narodu drukowane i przyznając, iż w arty
kułach moich poruszyłem jednę z najżywotniejszych 
kwestij nie tylko życia politycznego, ściśle biorąc, 
ale całego życia społecznego w ogólności dotyczącą, 
oraz zapewniając łaskawie, iż za podniesienie tej 
kwestji niewymowną wdzięczność musiał odczuć ka
żdy, on sam zaś nadto nie ma słów na wyrażenie 
wysokiego uznania, jakiem jest dla myśli mojej prze
jęty, podniósł jednak w sprawie proponowanego prze- 
zemnie r o z  w i ą z  a ni a tej kwestji, kilka poważnych 
nwag, które zniewalają mię do odpowiedzi ze wzglę
du na osobę szanownego oponenta, oraz ze względu, że 
jak z przytoczonych słów stwierdziłem, szanowny 
mój oponent należy do tych wyjątkowych dziś lu
dzi i pisarzy,, którzy nie kierują się zasadniczą ani
mozją przeciw każdej cudzej myśli i czyuowi, dla
tego właśnie, że jest cudzą, a podnosząc głos po
ważny, dążył tylko do wyjaśnienia kwestji dla jej 
dobra i faktycznego pożytku, nie zaś, jak wielu, 
niestety, którzy nie mogąc swym krótkim umysłem 
pojąć jakichś ideij i dalej sięgających myśli, naj
uczciwsze myśli i ludzi z miejsca zabijają, jedynie 
aby dogodzić swojej złości i głupocie.

Tyle w odpowiedzi na wstęp szanownego opo
nenta i jako odprawa innym.

Co do faktycznych zarzutów podnosi dr Moli
cki, że:

1. Proponowanej przezemnie szkole nank poli
tycznych zakreśliłem tak obszerny program, iż aby 
go wyczerpać odpowiednio, potrzebaby przynajmniej 
dwóch lat czasu.

2. Że proponowana przezemnie szkoła nie wy
równałaby ogólnych braków, gdyż szkoła moja by
łaby przystępną jedynie dla z a m o ż n y c h  i w i e l 
k i c h ,  a znpełnie nieprzystępną dla „maluczkich".

3. Że wyłączyłem dyskusję, czy gimnazjum, 
względnie studja uniwersyteckie u nas są należycie 
zorganizowane, a właśnie ten punkt byłby owym 
punktem Archimedesa, z którego dałoby się pod
nieść tę sprawę i uadać jej korzystny kierunek.

4. Że pudane w moim programie przedmioty 
dla wyższej szkoły nauk politycznych są tego ro
dzaju, iż mogłyby być traktowane w wykładach 
uniwersyteckich.

Co do pierwszej uwagi, że wyczerpanie posta
wionego przezemnie programu wymagałoby ze dwa 
lata studjów, nie mam nic do zauważenia przeciw 
tej uwadze, gdyż na wyczerpanie mego programu 
rzeczywiście przeciąg lat dwóch zakreślam, co do 
grona nauczycielskiego zaś starałem się i starałbym 
się pozyskać jedynie najlepsze i najwytrawniejsze 
siły, które materjal swój należycie opanowawszy, 
z tem większą łatwością przelaćby go potrafiły.

Drugi zarzut, że formowana przezemnie wyższa 
szkoła nauk politycznych nie wyrównałaby o g ó l 
n y c h  braków, gdyż byłaby przystępną jedynie dla 
zamożnych, to tu muszę podnieść, iż pojęcie „droży
zny" jest względne, że dzisiejsze taksy gimnazjalne 
dla dość wielu też są zbyt drogie i że wreszcie chcąc 
tworzyć jakąś nową instytucję naukową, trudno od 
razu połączyć taniość z praktycznością. Wyższa nau
ka i wiedza, jak to sam autor mi przyzna, nie jest 
dziś jeszcze nigdzie na świecie tanią. Tyle głośne, 
sławne i praktyczne Collegia Oifordzkie, na przy
kład, dla bardzo małej tylko liczby garnących się 
do wiedzy są przystępne — ze względu na wyso
kość wkładek i opłat, nie mówiąc Już o tem, że 
kto chce specjalizować się w jakiejś gałęzi wie
dzy, rzadko kiedy może poprzestać na jednym Uni
wersytecie, który ukończył, lecz musi pójść w świat, 
do najsławniejszych ognisk wiedzy oblanego kie
runku, co też nie jest bez kosztów i że wreszcie 
chcąc kształcić się do najdalszych granic, trudno 
poprzestać wyłącznie na wykładach uniwersyteckich, 
lecz przeciwuie trzeba szukać zetknięcia się z ludźmi 
we wybranym fachu biegłymi, śledzić ruch nauko
wy w tym kierunku przez zakupna dzieł, ekspery
menty i t. p., co też nie jest bez kosztów.

Żądać zatem, aby tworząc zupełnie nową insty
tucję, wymagającą ogromnych wkładów, zrobić ją 
z a r a z  tanią i dk  ogółu przystępną, to jest, zdaje 
mi się, trochę za wiele żądać. Może ona się stać 
tanią i przystępną dla ogółu po pewnym czasie, gdy 
cele jej i korzyści przez c a ł y  o g ó ł  należycie po
jęte i poparte zostaną, ale nie odrazu. Paulatim 
summa petuntur!

Zwraca dalej uwagę szanowny mój oponent, te 
Wyższa szkoła nauk politycznych nie oświeciłaby 
w s z y s t k i c h ,  co zasiadają dziś w Radach powia
towych, nie mówiąc o sądach gminnych, niewątpliwie 
nie oświeciłaby wszystkich, ależ mimo tak rozgałęzio
nych szkół normalnych, nie wszyscy przecież umie
ją dziś jeszcze czytać i pisać i to też zdaje mi się, 
niechby szkoła^ moja oświeciła w reprezentacjach 
krajowych więcej jednostek, niż obecnie jest oświe
conych — to już i to byłoby pięknym rezultatem: 
ogół zaś, który idzie obecnie ślepo za niewykształ
conymi „prowodyrami" szedłby wówczas choć śl« 
po, ale przynaimuiej za wytrawnie wykształcony 
Na ogólne wytępienie głupoty nie ma środka, 
było też zadaniem formowanej przezemnie szk 
oświecić zaraz cały o g ó ł : tysiące i miljony, ale zapal 
jedynie ogień, z którego poszczególne iskry, rozno
szone po kraju, dalejby ogień wywoływać mogły. 
A że iskry ogień wzniecić mogą, o tem chyba obaj 
ze szanownym oponentem nie wątpimy.

Dr Witold Bartoszewski.

X  K R A J U .
Z  pod Krosna d. 2 stycznia.

{List oryginalny Glosa Narodu).
Przed kilku laty pozakładano w majątku pań-*1 

stwa Wiktorów Klobassów. kółka rolnicze i przyłą
czono do nich propinację. Żydów pousuwano a miej
sce ich  zajęli katolicy. Przykład ten był budują
cym dla okolicznych gmin, ale wnet stał się po
wodem zgorszenia Kółka rolnicze z powodu nie
dbalstwa i niedołęstwa niektórych członków zaczę
ły upadać. W  końcu przyszło do tego, że towarzy
stwo rachunki sklepików zlikwidowało, pozostawia-
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,jąo propinacje z przywilejami Kółek rolniczych do
tychczasowym dzierżawcom. Od 1 stycznia b r. 
zarząd prupinaoji w okręgu ja&ielskiui i krośnień
skim, a więc i w dobracn państwa Klobassów na 
podstawie kontraktu przeszedł na p, Szelibkiegc z Kom- 
bcrm, posła na Sejm z gmin wiejskich. Ubiegał 
on się o ten interes dla zbytu p wa własnego wy
robił w Komborni. I nie byłoby w tern nic zdro
żnego, gdyby p. Szeliski. oprócz widokó.. zysku z te
go interesu, m uł na względzie także dobro lidu 
i  tych biednych dzierżawców propinacji-katolików. 
Niestety, postąpił on jednak inaczej. Żydzi; jego 
czynszownicy, z jego pełnomocn:kiem- rów nież żydem 
na czele, chodzili sami koło interesu na swoją 
i ich korzyść. Katolicy, chcący się przy dzierżawach 
utrzymać, musieli się z żydami umawiać i żydów 
o protekcję orosić. Tylko dzierżawca w Zręcinie, 
nie chcąc z n.mi w układy wchodzić, musiał ży
dowi ustąpić. Sądził on, że życzenie Indu, prośba 
miejscowego księdza, wniesiona za nim pisemnie 
do p. Szeliskiegc, a wroszci" oświadczenie tegoż 
p. Szeliskijgo, że w razie pozostawienia go, będzie 
umuszcny podnieść czynsz dzierżawny, jeżeli ni > 
o 100, to o 50 złr., aa co prosząey zupełnie się 
zgodził, wystarczą ho zapewnienia sobie kąta : choć 
L< hego utrzymania na parę lat. Wypada tu nad
mienić, że jest to człowiek młody, muralny, siero
ta bez ojca i matki, tulący przy sob e dw e siostry, 
z których jedna jest śmiertelną chorobą złożona, 
prócz tego utrzymuje on dwóch braw i jednę sio
strę w szkołach Ale nadzieja go zawodzi. W listo 
padzie z. r. po kilku mie> iącach, w których mógł 
o sobie i o swoich pomyśleć, p. Szelisk: oświadcza 
mu, że w Zręcinie obejmie propinację żyd, z któ
rym chyba będzie się musiał porozumieć i pogo
dzić... jbżeli chce na miejscu pozostać. Czyż takie 
postępowanie jest szlachetne i sprawiedliwe? Pan 
Szeliski twierdzi, że nie wolno nikomu jego czyn
ności krytykować. Dlaczego nie wolno? przecież 
to ,est rzecz publiczna.

Sprawa cała zakończyła się wypowiedzeniom 
w sam Nowy Kok mieszkania dotychczasowemu dzier
żawcy w Zręcinie, który uascępnego dni* wyprowa
dził się do Żarnowca,, gdzm czcigouna pani Bie- 
chońska, właścicielka Żarnowca, nie chcąc wpuszczać 
do gmiuy żydów, wydzierżawiła mu dom na pro
pinację i sklepik pod przysfępnemi warunkami. Lud 
oburzał się, gdy wynosił prawie umierającą siostrę 
dzierżawcy ua wóz w porze zimowej, miożnej i bu
rzliwej. Jeżeliby się oka sała potrzeba, lud ten 
z duchowieństwem miejscowem da o tym gorszącym 
fakcie świadectwo.

P. Szeliski, jako obywatel tutejszy, poseł na Sejm 
przez lud obrany, przytem jako dobiy syn Kościo
ła, przez Ojca św odszczególrr my, powimenby le
piej dla dobra ludu działać.

Ku. Józef Ruszel 
prob. w Koby’anach.

J?E Ś W I A T A .
Wiedeń d 4 lutego.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Wczoraj, na audjeneji u cesarza, zjawiła się 
dupntacja prageka złożona z burmistrza mia sta Gre
gora, hrabiego Łazansky’efiro i dyrektora teatru na
rodowego Schuberta, celem złożen:a sprawozdania 
z wystawy czesko-etnograticzuei. Monarcha przyjął 
deputację nadzwyczaj łaskawie i wyraził swoje za 
do wolenie z rezultatu wystawy. Burmistrza wypy
tywał o stosunki miejskie, a głównie jak stoi spia- 
wa z wodociągiem? Pan Gregor objaśnił o prze
biegu tej ważnej kwestji dla stolicy Czech, doda
jąc że wsze’kie prace przygotowawcze znajdują się 
w stadjum dokończenia. Deputacja przywiozła w ds 
rze oebarzuwi olbrzymie album z 50 widokami wy
stawy, ważące 35 kilogramów. Złożone ono zostało 
w kanceiarji przybocznej.

Wśród powodzi balów, maskarad i różnych 
..kranzchen“ , w których bierze udział cała ludność 
Wiednia, odzywają się czasem tony ponure, świad
czące, że n’ e wszyscy są szezęśliwi nad modrym 
Dunajem a tragedje żyeia ludzkiego muszą zakłó
cać spokój ludziom łaknącym życia, i użycia. Kro
nika z niedzieli na ponmdziałei zaznaczyła dwa 
bardzo przykre wypadki. Przy Mohsgasse pod nu- 
msrem 4(3, mi iszkała wdów? Matylda Engel, ma
jąca dwie nadobne córki Obiedwie udały sję wie
czorem u a zabawę tańcującą do zna jurnych i nie 
przypuszczał}, że za powrotem zastaną łzy i nie
dole. Pani Engel przebyła przed dwoma miesiąca
mi operację oczną i od tego czasu cierpiała ua bóle 
w skroni. O godzinie 2 w nocy rozbudziła sąsia
dów i skarżyła się, że j  ij zimno w pokoju, przytern 
prosiła o pożyczenie węgli. Pani Ii. mieszkająca 
naprzeciwko, udzieliła jej cały centnar opału. W  dwie 
godziny później wróciły córk i nie mogły się do
bie do mieszkania. Wezwały stróża lecz i ten m - 
mo głośnego pukania nic nie wskórał Przy pomo
cy policjanta wyważono drzw_ i obecnym przed
stawił się straszny w’ dok. Pokój lały zapełniony 
bvł czadem węglowym a wdowa Engel wis ała u

okna na chustce fularowej. Przy wołany doktor spra
wdził tylko śmiaro. Starsza córka jeszcze w tym 
karnawale miała wyjść za mąż za pewnego urzę
dnika i do wesela wszystko już było przygotowane. 
Niestety! zamiast ślubu, pugrzeb...

Nauczycielka języka angielskiego, Anna Man 
waring, licząca 36 lat, przez długi szereg lat cie
szyła się uznaniem i zarabiała od 3.000 ho 4.000 
złr rocznie. Za mieszkanie płaciła 600 złr. i zda 
wało się, że powinna posiadać kilkanaście tysięcy 
zaoszczędzonych pieniędzy. Kuno w poniedziałek, 
służąca weszła do jej pokojn sypialnego i cofnęła 
się przerażona, pani j j j  bowiem leżała bezprzy- 
tomna na kanapie, a z żył u obydwóch rąa uekra 
krew. Przybyło Towarzystwo ratunkowe i wzięło 
się do ratowania. Ocucona, przyznała bię otwarcie, 
te z Dędzj chciała się pozbawić życia. Od pe- 
wnegu czasu lekcje nie dopisywały i przez ostatni 
miesiąc żyła tylko chlebem * mlekiem. Odwieziono 
ją do szpitala powszechnego i jest wszelka nadzieja 
je j uratowania.

Pani Kopaczy - Korczag, Casta-dwa, operetki 
w teatrze Karoli, opuściła gościnne prog: tego 
przybytku muzy podkasauej i pojechała zbierać 
aury, a głównie marki do Berlina. Krytyka tam 

tejsza z góry już pieje hymny ua je; cześć, ale 
siij zawiedzie. Artystka bowiem jest bardzo przy
stojną, lecz talent aktorski i s‘ ły wokalne, nie 
przechodzą granic zwykłej mierności. Swój.

Po ryż dnia 2 lutego.
(Lisi oryginalny Głosu Narodu, .

Lista 104, o której tyle już wypicałem atra
mentu, nareszcie doczekała się rozwiązania przed 
sądem karnym. Deputowany Labnsiere, pomiesz
czony na owej sławnej liście, wytoczył proces o o- 
brazę czci wszystkim biorącym udział w jej sfał
szowaniu i ogłoszenia. Przysięgli mieli tylko li
tość nad wicehrabią de Collyille, gdyż się przeko
nali że jest skończonym głupcem i działał nie ze złej 
woli.

Kbdaktor dziennika La France, Jialou, został 
skazany na 6 miesięcy więzienia; dwaj jego towa
rzysze: Aube i Bouneterie na rówaą kaię, a Yi- 
trac Desroziers, Paweł Pascal i Calametti. dostali 
po 4 miesiące. Zaznaczyć tu muszę, że podobnych 
skarg wniesiono do prokuratorji przeszło dw adzie- 
ścia i jeżeli tak dalej pójdzie, zacna ta spółka nie 
prędko ujrzy promienie światła dziennego. Adwo
kat jeneralny Beaugrand, w swojem przemówieniu 
napiętnował w sposób dosadny nikczemne postę
powanie wydawców gazety. Widząc, że prenume- 
ratorowie i in sera ty nie dopiso ją, chcieli za jaką- 
bądź cenę zwiększyć liczbę czytelników i dlatego 
dopuścili się iałszerstwa.

Drugi proces toczył się przed sądem delego
wanym, czyli, jak tu ‘aj go nazywają, „policyjnym". 
Pau Yerdelet, autor zuauej pantomiiy „Sbn Yvet- 
ty“ ,. ułożył się z panem L.sboune, dyrektorem tm- 
gbi „Diyau japouais“ o jej wystawreuie. Panna 
B'anka Carelli miała odegrać główną rolę. Tym 
czasem dyrektor pokłócił się z autorem i ten co
fnął swo ią sztukę.

Zażądał przy tern, aby panną Cavelli podała się 
do dymisji i przen.osła do innego cafś-chantant, 
gdzie pantomina weszła na repertoar. Ta jednakże 
pozostała wierną swemu dyrektorowi i nie chcia
ła się z mm rozstać. Yerdelet upomniał się
0 zwrot akcesorjów, które zakupił dla niej i w któ
rych miała się produkować na scenie, a mianowi
cie peignoirn różowego, ocenionego na 50 franków, 
pantofelków wartości 9 franków, bucików za 25 
flanków, a wreszcie sukni zapłaconej 40 fran
ków. Artystka wszystko zwróciła, oprócz sukni, 
gdyż te jej ukradziono. Mściwy autor wytoczył 
jej proces o sprzeniewierzenie, lecz nie stawił się 
na rozprawę. Sędzia wysłucnawszy obrony, uwol
nił oskarżoną i skazał jeszcze Yerdeleta na 300 
franków odszkodowania. Zasądzony odwołał się do 
drugiej instancji, ale wyszedł jak nasz Zabłocki na 
mydle, bo trybunał w całej rozciągłości potwier
dził wyrok pierwotny i jeszcze powiększył odszko
dowanie do 800 franków.

Munster wojny Cayaignao otrzymał telegram 
z Majungi, że jenerał Ducnesne, wsiadł na statek 
wraz ze twoim szefem sztabu, jenerałem de Torey, 
pułkownikiem Beyle, majorami: Delarue, Humber- 
tem, Larroii i kilkoma lrnymi oficerami i płynie 
jnż z powrotem do Francji. Pogromca Howasów, 
w pierwozych dniach marca, wyiąduje w Marsylji, 
gdzie mu nrzyg >to wuią wspaniale przyjęcie.

Spiawa oszustw tonkińskich nagle ucichła. Sę
dzia Dopffcr, któremu powierzono śledztwo, stracił 
odrazu energję i barazo opieszale zabiera cię do 
dzieła. Dlaczego i z jakiego powoda? tego łatwo 
s;ę domyśleć. Za wiele wybitnych osób zostałi by 
skompromitowanych i podobno nawet sam prezy
dent Fanre, nie życzy sobie jej rozgłosu. Edwaids, 
u którego komisarz policji Bernard robił rewizję
1 zabiał trzy listy pisane przez FaureY, na wszel
kie zapytań-a odpowiada, że to jego spiawa pry
watna ' nikomu nic nie wyjaw

Dziennikarz Artur Meyer, wyzwał na pojedy

nek socjalistycznego deputowanego Miwnana. Ostat
ni bowiem z trybuny parlamentarnej zarzucił m i 
cały szereg faktów niep izciwych Mirmau nie przyjął 
wyzwania i oddał sprawę pod sąd honorowy, Wczo
raj odbyło się posiedzenie sąlu i zasiadający wy
dali orzeczenie, że czyny zai zneone Meyerowi, były 
już rozpatrywane w trybunale i prokurator dla bra
ku dowodów, kazfł zaniechać śledztwa. Meyer po 
raz drugi posłał dziś sekundantów Mirmanowi i 
prawdopodobnie przyjdzie do starcia. Dziennikarz 
jest żydem i pochodzi, z walecznego rodu Maoha- 
beuszów M.rman zaś. jako socjalista, odzuaeza się 
krwiożercze mi popędami. Ciekawy to w ięc będzie 
pojedynek. K. W.

Jang n war!
Szk c z życia te Konstantynopolu

Światło księżyca Kąpie Ił d i morze w tajemni- 
czem świetle srebrzystem. Pełnia odbija! się w cie
mnych głębiach wód majestatycznie płynącego Bo
sforu, wspaniałe budowle Haćza-Zofn, sześć wyso
kich minaretów meczetu Achmeda, wieża Sara 
tkiuratn i iuue okazalsze budowle, rzucają ciem 
wspaniały.

W góize cibza najzupełniejsza. Cza3em tylko 
zbudzi się nietoperz zami szkały w starych, może 
tysiąc lat licząeych mura.h i przebiega bez naj
mniejszego szelestu, jak gdyby chuiał przyjrzeć się 
resztkom dawno zaginionej wielkości b zantynskiej. 
Niekiedy także rozlega się żałosny głos puszczyka, 
siedzącego pośród p otężnyeh kenarów platanu 
w Sta/ym Seraju.

Na dole jednak, na ulicach wspaniałego miasta 
padyszacha, widać jeszuze życie i ruch ożywiony. 
Gromady psów bQzd imnych urządzają jeszcze swe 
zwykłe koncerty, pomiędzy kaw lamiami krążą naj
rozmaitszego gatunku muzykanci, grający na fle
tach, trąokaoh harfach lnb harmonijkach i żało
snym głosem dopiaszają się jałmużny. Gdzienie
gdzie rozlega się śpiew greckiego palikara z to
warzyszeniem mandoliny, wygłaszającego hymn na 
cześć swej nkochanej Maiigo.

Powoli jednak życie ustaje, ruch milknie, gdyz 
miasto całe zabiera się do złożenia daniny rozda
jącemu spokój Morfeuszow-.

Coraz rzadziej słychać odgłos kroków przecho
dnia zapóźńiuuego. Zamilkli nawet „KaimakL-Bun- 
durma" i „Tase-simit®, roznosiciele lodów i pie
czywa, których głosy rozlegają się zwykle od wcze
snego. ranka dc późnej nocy. I ci także spać si«j 
połuzyli.

Od czasu do czasu ty] kc rozlega się głośne 
stukanie kija o chodnik kamienny. To „bekczi“ , 
stróż nocny, daje znać o swojem istnienia i ostrzega 
amatorów cudzej własności, ażeby nie próbowali 
„towów bo oko jego czuwa nad całością mieni" 
obywateli Stambułu

Kochliwe miasto padyszachów pogrążyło się 
w śnie spukojnym

Nagle na szczycie wieży Galata zaołysło świa
tełko czerwone. To znak, że gdzieć wybuchł pożar. 
Z największą szybkością przebiega przez ulice stróż 
wartujący na czatowni, a odznaczający się czerwo
nym kafuanom po którym zdała poznać go mo- 
żaa, i zawiadamia o pożarze najbliższego bekie- 
rego i biegnie dalej, aby wezwać aa ratunek straż 
ogniowi,.

Zą chwilę roz.ega się miarowe, przejmujące 
w iłanie — „Jangin war1 — pdi się! Mieszkańcy 
pizerażeni wskakują z łóżek.

— Jangin war! - -  woła jeden bekery do drng.ego. 
Jangm war!... przebiega z ulicy aa ulicę! I wnet 
całe mi isto rozorzmiewa strasznym okrzykiem, bu
dzącym przerażenie nawet w ludziach, oodarzonych 
k"w'ą zimną i odwagą. Wycie p3ów na rozmaite 
tony, dodaje okrzykowi temn jakiś charakter dziki, 
wstiząsziący uajsiluioj3zemi nerwami.

I znów ruch budzi się na ulieach. W stronę 
pożaru biegną tłumy, wiedzione ciekawością, mię
dzy któremi znajduje się niejeden złodziej, cieszący 
się nadzieją łu D U , o któiy łatwo wSrćd ogólnego 
zamieszania.

Wkrótce rozlegają się krzykliwe trąbk_ straży 
ogniowej, ^rządzonej na wzói europejski przez hr. 
Edmunda Szecheuiegu baszę. W ś ad za strażą bie- 
g uą gromadki „tulumbadżi", niby straż ochotnicza. 
W  czasie pożarn stanów ią oni żywi oł najstraszniej
szy, nie niusąc bowiem pomocy, sieją wszędzie 
przestrach i zamieszanie.

Na poły nadzy, ubrani w b.ałe spodnie szero
kie, boso, z głowami odkrytimi, uzbrojeni w to- 
pory, haki i małe ręczne sikawki (tulnmbal, pędza, 
wołając: v,arda, warda i (uwaga!) popychają, roz 
bijaią tłumy, niby horda dzikich, krwi chciwych 
azjatów. Widok ich mimowoli przywodzi na myśl 
przerażające sceny najść barbarzyńskich w odle
głych czasach i miejscach. Biada temu, kto im 
wczas z drogi nie zejdzie! Chcąc nie chcąc mnsi 
biedź razem z nimi, maczei na to się narazi, że 
go przewrócą i nogam poćcpoą. Biada niiszizę- 
śliwym, którym ta dzika horda spieszy na pomoc.
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Tulumbadżi odznaczają się wprawdzie nadzwy- 
•ujaą zręcznością i nieustraszoną odwagą, uważają 
■obie jednak za większy obowiązek kraść, co się
zdarzy, podczas pożaru, aniżeli go gasić. Często
też zdarza się, że właściciel domu zamyka drzwi 
i okiennice domu, aby nie wpuścić tulumbadżich,
woli bowiem mienie swe puścić z dymem, aniżeli 
na łup im oddać. Z płomieni można przynajmniej 
życie uratować, gdy zaś kto chce bronić swego
mienia przed chciwością tulumbadżich, ten naraża 
się nieraz na rozbicia głowy toporem, bo i to się 
często zdarza.

Do okoła miejsca pożaru zbiera się olbrzymi 
tłum narodu. Turcy, Ormjanie, Grecy, Spanjale (tak 
nazywają tu żydów hiszpańskich) cisną się jeden 
na drugiego, krzyczą, wyją jak opętani.

Języki płomienne z przerażającą szybkością sze
rzą spustoszenie. Tu wśród huku rozpada się dom 
oały, rozsypując w około miljardy iskier, tam zdra
dziecki płomień obejmuje swemi ramiony wspaniały 
meczet, ogień przerzuca się z budynku na budy
nek, znajdując w ścianach drewnianych żywioł dla 
■iebie podatny.

I wnet cała dzielnica przemienia się w morze 
płomieni, odbijających się blaskiem migotliwym 
na kaskach straży, na twarzach ludzi zrozpaczonych, 
którzy w pożodze stracili cały dobytek, wreszcie 
na nagich ciałach tulumbadżich, którzy wciąż się 
uwijają, roztrącają tłumy, wrzeszczą i wyją.

Olbrzymie pożary, trawiące całe dzielnice, nie 
są w Kt n»tantynopolu rzadkoś lą. W  r. 1759 tym 
dwie trzecie części Stambułu zamienił ogień w gru
zy i popiół. Spaliło się naówczas 80.000 domów. 
W  nowszych czasach pożar w r. 1870-tym stra
wił 9.000 domów i przyprawił 2.000 ludzi o utra
tę życia.

C IC H E  L ZY -
35. Powieść oryginalna

JÓZEFA RO G O SZA.
(Ciąg dalszy).

XXV.
Moje drugie wakacje zaczęły się nie tak wesoło, 

jak pierwsze.
Władyś wyprzedził mnie o kilka dni. Gdym do 

domu przyjechała, zastałam w nim duszną atmo
sferę.

Tatuś mówił jeszcze mniej, niż dawniej, dzień 
•ały spędzał przy gospodarstwie, a od Władysia, 
gdy go spotkał, odwracał się z niechęcią. Mama 
wciąż miała oczy zapłakane i większą dnia połowę 
w swoim pokoju spędzała. Zachodził tam też i W ła
dyś; co z soną mówili, tego nikt nie słyszał, ale 
ilekroć od mamy wychodził, zawsze widziałam, że 
był wzruszony. Później sam mi powiedział, że jak 
tylko do domu wrócił, zaraz mamie wyznał całą 
prawdę. Zmartwiła się bardzo, dzień w łóżku prze
leżała, ale z losem musiała się pogodzić.

— 1 dobrzem zrobił, żem przed nią nic nie za
taił. — Władyś keńczył — Teraz mam przynaj
mniej sumienie spokojne, a przedtem nie mogłem 
■obie dać z niem rady. Źlem zrobił, nie taję, wsza
kże na poprawę zawsze czas... Muszę przyznać się 
i przed tobą, Kaziu, że z twoich pieniędzy nie mam 
już ani grosza. Po przyjeździe do Odesy licho znów 
mnie skusiło, chciałem się odbić i wszystko mi 
zabrali. Ledwiem miał o czem do Sławo myślą do
jechać. Teraz jednak wszedłem już w siebie, za
cznę pracować i cokolwiek wziąłem, wrócę ci do 
grosza.

— Mniejsza o pieniądze, byłeś pamiętał, coś 
teraz powiedział! —• rzekłam, za szyję go obej
mując.

— Ależ daję ci na to uczciwe s łow o! — za
wołał. — Jam już teraz inny, wierz mi, całkiem 

inny.
I w rzeczy samej wyglądał, jakby go kto od

mienił. Nigdzie nie wyjeżdżał, gospodarstwem gor
liwie się zajmował, był w sobie skupiony, dawna 
wesołość, lekkomyślnością trącąoa, całkiem go o- 
puściła.

Spoważniał jeszcze bardziej, nawet posmutniał, 
gdy niedługo otrzymaliśmy list z Odesy z ćzarne- 
mi obwódkami. W  nim donosiła mi Marynia, że 
jej mąż umarł. Chociaż ta wiadomość, acz spodzie
wana, przykrość mi sprawiła — zawsze to boleśnie, 
gdy z pośród żyjących ubywa jedna z tych jedno
stek, których życie jest dla drugich potrzebne — 
mimo to me odczułam tego wypadku tak głęboko, 
jak Władyś. Ale nie dziwię się. Jam pana Dul- 
skiego tylko raz widziała, przeciwnie on bywał 
•zęstp w jego domu, miał czas poznać przymioty 
jego serca i umysłu, więc też szczerze bolał po 
jego śmierci.

Ale ce się z Leosiem stało? Nie pokazywał 
■ię wcale, nikt mi nic o nim nie mówił, Władyś 
tak miał swemi kłopotami myśli zaprzątnięte, że 
ani wsipm h^ł o przyjacielp, ksiądz proboszcz ta
kże milczał. Z początku byłam tylko niespokpjna, 
ale gdy dzień po dniu mijał, a żadnej o nim nie 
•trzy mywałam wiadomości, ogarnęło mnie przera

żenie. Gdzie jest ? Czy zachorował niebezpiecznie, 
czy może nawet umarł, a oni przedemną umyślnie 
to tają? Boże! jabym jego śmierci nie przeżyła...

Próżne obaw y! Leoś żył, był zdrów, jak ryba, 
tylko losy tak zrządziły, że dotąd nie mógł do Sła- 
womyśla przyjechać. Powiedział nam to jego zacny 
ojciec, gdyśmy z Warzbińską, na przechadzkę się 
wybrawszy, zaszły aż do jego zagrody Stał wła
śnie przy wrotach i parobkowi, który w pole je 
chał, polecenia wydawał. Ucieszył się bardzo moim 
widokiem, przepraszał, że dla braku czasu dotąd 
nie przyszedł mnie przywitać, ale właśnie nazajutrz 
do nas z tem się wybierał, w końcu zaś tak prze
mówił :

— Niewesoło mi, proszę panienki, wcale nie
wesoło tego roku. Urodzaj mały, bydło chude, bo 
brak paszy, myślałem, że choć Leon przyjedzie, 
a święcie się obiecywał że starego ojca rozweseli, 
tymczasem i mnie to zawiodło.

— Jakto ?... więc pan Leon całkiem nie przy 
jedzie ? — przerwałam głosem niepewnym, bo mi 
w piersi tchu brakło.

Pan Zieliński spojrzał na mnie ze współczueiem 
i tak odpowiedział:

— Ze bardzo pragnął przyjechać, to wiem od 
niego samego, mówił to, gdym go w mieście od
wiedzał, ale czy mu się uda. Bóg to wie jeden Jego 
adwokat objął jakąś bardzo ważuą sprawę spadko
wą, a że toczy się ona aż w Anglji, w ięc spadko
biercy wysłali Leona do Londynu, by tam, ua miej
scu, ich sprawy bronił.

— W ięc pan Leon jest w Londynie ?
— Tak, proszę pauieuki.
— Ale przyjedzie, nieprawdaż? — Warzbińska 

z naciskiem zapytała.
— Z pewnością przyjedzie. Lada dzień spodzie

wam się od niego listu. A widziała panna Kazi
miera naszą szkołę? Jużeśmy ją pod dach wypro
wadzili. Prawda, że będzie piękna ? Jeśli pan Je
zus da szczęśliwie doczekać, to na drugi rok pu- 
nienki od nas pewnie nie puścimy

Uśmiechnęłam się, dziękując mu za życzliwość, 
ale myśli moje nie były teraz w szkole. Pojechał, 
tak daleko, i kto wie, czy w tym roku go zobaczę! 
.Rozpłakało się moje serce lecz płaczem cichym, 
którego nikt nie słyszał, nikt nawet nie przeczu
wał. Z drugiej strony przynajmniej to było mi po
ciechą, że tylko konieczność nieubłagana oderwała 
go odemnie. Życie, nie zabawka, trzeba pracować 
i walczyć; on zaś pracuje, zapobiega, oszczędza, 
bo ma być moim mężem, a ja nie mam majątku.,.

Wśród mego smutku, miła to była dla mnie 
niespodzianka, gdy mama mnie poprosiła, bym się 
zajęła jej kobiecem gospodarstwem. Mamie, nieste
ty, nie było lepiej. Nie skarżyła się, w łóżku nie 
mogła wyleżeć, chciała być jeszcze czynną, ale si
ły już ją opuszczały. Tatuś martwił się bardzo, 
długie godziny przy niej trawił, często łzę z oka 
obtarł, wszelako jego prośby, by mama do wód 
pojechała, były bezskuteczne,

— Pojadę w przyszłym roku — odpowiadała 
—  może Bóg da, że będziemy mieli lepszy uro
dzaj. Tymczasem odpocznę, bo mnie Kazia będzie 
wyręczała, i to mnie pokrzepi.

Zrywałam się więc do dnia, byłam wszędzie, 
nie zaniedbałam żadnej rzeczy, poczciwa zaś Wa
rzbińska gdzie tylko mogła ze raną dieptała i z u- 
podobaniem wciąż powtarzała:

— Ucz się gospodarstwa, moje dziecię, ucz, 
kiedyś to ci się przyda.

Przyszły nareszcie dwa listy od Leosia; jeden 
otrzymał jego ojciec, drugi ksiądz proboszcz. Oba 
były pisane dorywczo i nie wiele można się z nich 
było dowiedzieć. Donosił, że jest zdrów, że tyle 
ma zajęcia, iż nie może znaleźć jednej chwili wol
nej, dowiadywał się o mnie: czym przyjechała i 
czy po wakacjach wrócę jeszcze do Baszowie, kazał 
mi się kłaniać i obiecywał do Sławomyśla przyje
chać, jeśli mu interesa ua to pozwolą. A c h ! cze
mu w tych listach było tak mało? Jam pragnęła, 
by o mnie było w nich jak najwięcej, a on po
święcił mi tylko kilka słów... Ale widać, że tak 
musiał postąpić.... wszak byliśmy narzeczonymi je 
dynie przed Bogiem i wobec nas samych, ale nie 
przed rodzicami i nie przed ludźmi.

W  drugiej połowie sierpnia, kiedy dłuższe mil
czenie Leosia już muie przerażać zaczęło, jego oj
ciec nowy list dostał. Poczciwy przysłał go na
tychmiast Warzbińskiej —- a ta pokazała mi go 
w wielkiej tajemnicy. Ucieszyłam się nim nie
zmiernie, przeczytałam go mało sto razy, nauczy
łam się go na pamięć, w końcu atoli łza gorzka 
w oku się zakręciła. Chociaż w tym liście więcej 
o mnie pisał niż w poprzednich, z żalem jednak 
oznajmił, że w tym roku już się nie zobaczymy, gdyż 
bardzo być może, że do samej zimy będzie musiał 
w Londynie pozostać.

Leosiu, więc całe dwa lata nie będę cię widzia- 
działa? Bożel jak ciężko mnie doświadczasz!

Skarżyłam się Bogu, bom myślała że większej 
boleści nad tę me mogłam już zaznać, tymczasem 
czem ta była w porównaniu z.ową, któła mniado
piero czekała ! C. d. n.

K R O N IK A.
Kraków 6’ luttgo.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś, we czwartek, Do
roty panny mgczennnicy, jutro Romualda opata wyznawcy, 
pojutrze Jana z Mathy i Cyryaka męczennika.

Kalendarz myśliwski. W lutym woino polować na słom
ki, kozły (rogacze), lisy, — na ptactwo błotne i wodne w o- 
gólności.

Ochraniać sależy: jelenie, łanie, kozły cielgta i szpiczaki, 
knry, głuszce i cietrzewie. Zające, borsuki, jarząbki, bażanty, 
kuropatwy, przepiórki, i dzikie gołgbie, oraz dropie i pardwy.

Kalendarz rybacki. W styczniu wolno łowić wszelkie ryby 
jak: bolesie, lipienie (głowacze), świnki wyrozuby, czopy 
sandacze, łososie, pstrągi, brzanki, brzany i cytry; leszcze 
wggorze, czeczngi, klonki, jazie i szczupaki.

Ochraniać należy: raka tak samca jak i samieg.
Kalendarz astronom iozny. Wschód słońca rozpoczął sig 

dziś o godzinie 7 minut 7, zachód przypade o godzinie 4 
minut 41, długość dnia godzin 9 minut 41.

Stan powietrza rano -j- 2.

K u p ią jc łe  t y lk o  u  c h r z e ś c i ja n !

Nowy komendant twierdzy. Z dniem wczoraj
szym otrzymaliśmy nowego komendanta twierdzy 
w Krakowie. Dotychczasowy komendant fmp Wald- 
stutten przeniesiony został w stan spoczynku przy 
charakterze jenerała broni i z orderem korony żela
znej drugiej klasy. Następcą jego będzie dotychcza
sowy dywizjoner obrony krajowej we Lwowie, Fleek- 
Falkhausen.

Wręczenie orderu.Wczoraj o godzinie 11 przed 
południem, w koszarach aroyksięoia Rudolfa, dowód
ca 13 pułku piechoty, pułkownik Heimroth wobec 
korpusu oficerów, po stosownem przemówieniu przy
piął Da piersi kapelmistrza p. Jana Nepomucena Ho- 
cka złoty krzyż zasługi, którym go cesarz odznaczył.

Wieczór wczorajszy upłyuął jak mgnienie skry. 
Tańczono w sali Saskiej (bal agronomów), tańczono 
w Kasynie powszeohuem z zapałem, życiem. Na sali 
Saskiej stanęło par 120, w Kasynie 64. Bliższe szczegóły 
dla braku miejsca, odkładamy do jutra. Na razie za
znaczamy, że oba wieczory udały się jak rzadko!

ju i nam tego za wiele 1 Sądzimy, że Dyrekcja 
poczt i telegrafów nie miała potrzeby skarżyó się do
tąd na nas i bylibyśmy szczęśliwi, gdybyśmy nawza
jem nie potrzebowali na nią się skarżyć, tymczasem 
my, niestety znajdujemy się wobec niej w daleko gor- 
szem położeniu. Za dyrekcji p. Sohiffnera troskliwie 
przestrzegano, by w ważnych chwilach i epokach, np 
podczas trwania sesji sejmowej, depesze ze Lwowa 
do dzienników wysyłane, miały pierwszeństwo przed 
innemi. Teraz dzieje się inaczej i nas w ciągu osta
tnich dni 14 już po raz trzeci to spotyka, że depe
sza, wysłana np ze Lwowa o godz. 2-ej, bywa nam 
doręczana dopiero o 6 wieczorem, skutkiem czego nie 
możemy jej umieścić w edycji prowincjonalnej Głosu 
Narodu. Wczoraj nasz korespondent wysłał drugą 
część depeszy sejmowej o godz. 2 m. 10, a myśmy 
ją otrzymali dopiero o 6-ej. Czy wobec takiej troskli
wości rządu, który od nas bierze około 12.000 złr. 
rocznie podatku, w formie stempla dziennikarskiego, 
nie mamy prawa zawołać: A nie gubcie nas przy
najmniej, skoro nam w niczem nie chcecie dopomódz 1 
Oby głos ten doleciał do uszu p. Seferowicza.

Z kolei. Dyrekcja ruchu w Krakowie donosi, że 
z powodu usunięcia przeszkód, został dnia 3 lutego 
b. r. ruch towarowy na szlaku HałDa-Kimpolung i Do- 
lina-Wygoda podjęty.

W zamiarze samobójczym, wskoczyła wczoraj 
około godziny 7 wieczorem do Wisły, Marja Skiba, 
żona fryzjera. Nieszczęśliwą wyratowano.

Kuratela. Na mocy decyzji sądu wiedeńskiego 
hr. Eugenjusz Kinsky, skutkiem marnotrawstwa, został 
wzięty w kuratelę. Kuratorem mianowany został baron 
Burgoing. Hr. Kinsky ożenił się był ze słynną diwą 
operetkową, Ilką Palmay, dla której stracił połowę 
olbrzymiego majątku.

Bakterje w Zboiu Organy prasowe agrarjuszów 
niemieckich niedawno domagały się rewizji zboża, 
dowożonego z zagranicy, twierdząc, iż w zbożu ru- 
muńskiem i rosyjskiem znajduje się szkodliwa dla 
zdrowia ilość bakterij, które nawet przy pieczeniu 
ohleba nie giną. Otóż sprawa ta była w piątek przed
miotem rozpraw w parlamencie niemieckim podczas 
dyskusji budżetowej. Na zapytanie pewnego posła, 
dyrektor urzędu zdrowia Kohler następną odzielił in
formację :

„Urząd zdrowia zrewidował 33 prób zboża: 16 
zboża niemieckiego i 17 zagranicznego. Najczyściej
sze były jęozmiona amerykańskie, morawskie, czeskie 
i węgierskie, najbardziej zanieczyszczone żyto ture- 
okie. Co się tyczy bakterij, w j‘ednym gramie psze
nicy niemieckiej było ich 140.000 — 230.000; w ta
kiej ilości pszenicy rosyjskiej 256 —309.000; w pale
nicy z La Platy tylko 5.000; dalej w życie niemie- 
okiem 128— 670.000, w rosyjskiem 756.000 do mi- 
ljona. Liczbom tym jednak nie należy nadawać wiel
kiego znaczenia, ba przy dobrem akładowaniu zhoża 
dużo tych bakterij ginie. Miarodajną tedy nie jest 
ilośó bakterij, leoz gatunek zboża, I pod t*m wzglę
dem czyniliśmy poszukiwania. Przade.wszystkiem żadna 
z bakterij nie przetrwa gorąca, wywołanego przy
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pieczeniu; nie znaleziono też w zbożu woale bakterij 
zarazotwóiozj oh, które mogłyby wywołać choroby u 
osób, spożywających ohleb. N emieok1 urząd zdrowia 
tedy nie widzi żadnego powodu stawiania ze wzglą
dów sanitarnych przeszkód duwozowi jakiegokolwiek 
zboża i“

Ciekawy wynik leczenia hypnotyzmem podaje 
Stciet w nr. 18. Niejaki p. 1 mieszkaniec Petera 
burga, jeszcze w r. 1882 poczuł ból w nogach, a 
w ciągu dwóch lat uhoroba rozwinęła się tak- że zu
pełnie chodzie nie mógł Do tego przyłączył się sil
ny ból w krzyżu, drganie nóg i utrudnienie mowy 
Wziyk, przedtem ailny. Oołabł na tyle, że p. T 
z trudnością mćg, czytać gazetę a na 4 kroki przed 
sobą tic już nie widział. Gdy wszelkie środki, jak 
elektryczność, massaż i hydropatja nie pomagały, p. 
T. za poradą lekarzy p istanowił uciec się do hypno 
tyzmu i  w tym celu zwrócił się do zamieszkałego 
w Petersburgu hyp«otyzera p. F

Fierwsiy seans w lutym r z. me udał się, chory 
bowiem nie chciał usnąć, po kilku jednak posiedze
niach zaczął łatwo usypiać, a skutki leczeń a < kazały 
się widoczne. Paraliż nóg zaczął stopniowo znikać, 
chory mógł już chodzić swobodnie, bez pumocy, jedno
cześnie wzrc k poprawił się, ustało też ' drganie w no
gach, a mowa stała się normalną. W zeszłym tygo
dniu p. P. demonstrował chorego przed iicznem gro
nem lekarzy którzy otizymanemi wynikami bardzo 
sięSzacńękawili. Wyg’ ąd pacjenta jest zdrowy, w sen 
wpada łatwo i widocznie hypnetyzm działa nań do
brze, budzi się bowiem wesoły i uśmiechnięty. Co 
dziwniejsza, że p. T namiętny palacz, odzwyczaił się 
zupełnie od papierosów, prócz tog" hypnotyzer wmó
wił wsń formalną odrazę do trunków Wino, likier, 
koniak i t. d. mają dla p. T. smak nafty i do ust 
ioh nie bierze.

Oświetlenie Hyde-Parku. Od dnia i lutego lon 
dyński Hyd -Park ma nareszcie otrzymać elektryczne 
oświotlenie. Niepojętem jest, iż teraz dopiero po
wzięto decyzję, która już oddawna była konieczną, 
Hyde-Paik how tem, za nastaniem zmroku, służy za 
przytułek wszeiakim awaniurnikom, przestępcom i 
włóczęg >m, ktoizy w ciemaoh jego iopuszozają się 
najgorszych bezptawi. oświetlenie elektryczne wy 
płoszy z parku niepożądanych gości, roztasowu;ącyoh 
się tutaj, jak w domu

Zamiast mówek Anglicy, naród we wszystkiem 
praktyczny, wprowadzają nowy, bardzo pożądany oby
czaj przy bankiet ch. Zamiast w; jłai za' mowy na 
ueztaeh, uczestnicy drukują je z góry i roi yłn ą za
proszonym w pięknie oprawnych książeczkach. Na 
brnkiecie gospodarz domu lnb urządzający ucztę, je 
śli rzecz dzieje się w lokalu pUDlieznym wnosi je
dno zdrowie po diugiem. Przy najliczniejszych to
astach można się z niemi załatwić w ciągu pół go- 
dziuy

Pani Friedmann, żona wsławionego adwokata 
berlihsk;ego, który uciekł, sprzeniewierzywszy 1 mi- 
ljon marek, pozostawszy zapełnił bez środków do. ży
cia, wstępuje znowu do teatru. Przyjęła zamówienie 
pewnej trupy operetkowej z Berlina, otrzymywać bę- 
dz.e po 50 marek za spektak I. Od połowy lutego 
zacznie występować w Hamburgu. Przed zamążpój- 
ściem, pani Friedmann była aktorką. Wielką cie
kawość budzi także wśród publiczności berlińskiej 
panna Flora Gass przyjaciółka słynnego Hamm ir- 
steina, do której kompromitujące go listy pisywał 
„Dama" ta zestala kąsjęrką w pewnej kawiarni 
nocnej.

Cibkawe zjawisko. Ze stanu Bi o Grandę de Sul 
z St Leopoldo piszę • Ciekawe zjawisko obserwowa
liśmy tu w dniu 4 b. m. Około godz 3 po połu
dniu dała się spostrzedz na firmamencie przy jasnym 
dniu słonecznym kula ogn sta kształtu jajkowatego, 
która zDliżając się szybko do ziemi, wydawała ilask 
srebrzysty i na wysokości domów nagle zniknęła 
Wkrótce potem dał się słyszeć silny huk, jakby wy
strzał armatni; odczuto w niektórych miejscach lek 
kie drżenie ziemi, a potem przez chwilę dały się 
słyszeć jakby zaa.a odsuwające się grzmoty. Przy
puszczają, że to jakiś meteor spadł na ziemię. Wielu 
odniosło wrażenie, jakby tuż koło nieb coś w zieodłę 
s.ę zapadło. W kilku miejscach lnaleziono też rze
czywiście kawałki ostygłej lawy

Po amerykańsku! W Porta G ioss i (Ameryka 
Stan Parana) Brazyljanin Joachim Fama, pokłóciwszy 
się przed dwoma tygudnianr ze swoją kucharkę, do
był pistoletu i "trzelił do niej, a "astęyuie nożem 
brzuch jej rozpłatał. N:eszczęśliwa kobi«ta zmarła w kil
ka guiziu Morderca uciekł w lasy i dotąd go nie 
odczul a 10.

W pobliżu Ponta Grossa mieszkały d n e  cobiety 
które nie lubiąc Się wzajemnie, często się z sobą kłó 
eify Dnia 23 z. m pokłóciły się -nów, a wtedy je
dna z przeciwnicze* porwała rewolwer i zastrzeliła 
swoją nieprzyjaoiółkę, poozem przejęta zgrozą dokona
nego czynu, tą samą bronią odebrała sobie życie.

Nu Wawel 2 dr zebrane na wieczorku w Głę
bokie) koło Feluztyna, otrzymaliśmy od p. Niezabitow- 
sk-ego.

Prof. dr Rydygier na wstępie wykładu w dniu 
4 b. m. poswięeił klika słów wspomaienia dr. Fran

ciszkowi Jawdynskiemu zmarłemu 21 stycznia b. r. 
w Warszawie. Dr Jawdjrński urodzony w 1851 r. 
zalicził się do znakomitych chirurgów Wezwany du 
kolegi dra Bomigiu3za Laskowskiego w Kielcach, cho
rego na nosaciznę, nabawił się tei choroby i w czi ;ry 
tygodnie zmarł. Uczniowie pizemowy wysłuchali stojąc.

P Ryszard Ruszkowski, autor arameęyczny i 
artysta sceuy lwowskiej wyjechał na dwa miesiące 
do Włoch dia poratowania zdrowia.

Bumienie chrześcijańskie prędzej lub później 
musi się obudzić w ludziach n;eodartych z resztek 
wiary i moralności, bzwnnik żydów ki (vulgo Kra- 
kauer Zeiting) miał w gronie swoich wydawców 
i założycieli kilku chrześcijan, ale część ich prędko 
się zorjentowała dokąd Lemita ich prowadzi, więc też 
pierwszy „dał nogę“ p. Kalinowski — a tuż za nim 
p. Stanisław Gurgul. Z łago powodu wielki lament, 
gezeres kwik w chlewku koszernym, bo żydzi lu
bią kryć się po za plecy dobrodusznych i nai wnych 
chrześcijan, aby tem pewniej przeprowadzać dzieło 
zniszczenia, a tu parawan zaczyna im się usuwać. 
Zobaczymy, ilu chrześcijan zostanie jeszcze w tem za- 
enem towarzystwie.

Zaoawa na , głodne dzieui" w „Kole nu szczań- 
sl i m uiządzona staraniem pań, przyniosła czystego 
dochodu 58 złr. 25 ct. a łaskawie ofiarowane nac 
datki 13 złr. 75 ct Komitet pań składa najszczersze 
podziękowań: o wszystka) którzy się przyczynili do 
osiągnięcia sumy ^2 złr. Henryka Wieczorkowska, 
Mar a Bepetcwoka, Igiicka, Walerja Górska, Karolina 
Seip, Elżbieta Stasińską.

„Koło mini CzatlSkiO' w Krakowie. Zaproszenia 
na bal mai kowo-kostjumowy. któi”  ma się odbyć 
w dniu 15 lutego 1896 r. rozesłane — ktoby proez 
zapomnienie zaproszenia nie otrzymał, a chciał wziąć 
udzi »ł w tejże zabawie — może tahuwe otrzymać 
w biurze „Koła mieszczańskiego1' Bynek 17, II pię
tro, zacząwszy od dnia 10 b. m. aż do dnia balu, 
codziennie od godziny 5 do 7 wieczorem.

Kasyno powszechne w nadchodzącą sobotę wy 
stępuje z niezwy’;łą zabawą dla swych członków i 
osób przez tychże wprowadzonych. Oto wieczoru tego 
odbędzie się tam zabawa kos(jumowa z tańcami, przy 
dźwiękach orkiestry 56 pp. Kapelą dyrygować, bę
dzie p. Heyda. tańcami p, Ganszer Mam* więc trzy 
„firmy", dające pełną rękojmię, że wieczór upłynie 
jak mgnienie błyskawi-y. Dekoracją sali zajął się 
łaskawie p. Bajał. Komitet, na czele którego stoją 
pp. K'emensiewicz, Sulimirski, Zoppot, nie żałuje rui 
pracy, ani zachodów, aby wieczorowi nadać koloryt 
i d  najbardziej wspaniały. Karnety bardzo 'zdoune, 
wręczane będą par iom przy wejściu.

Skarga mieszkańców. Było dziś u nas kilka 
osób, między nienr także p Ludwik Jurkiewicz, mie
szkający pr y ilicy św. Gertrudy 1. 2, aby się po
skarżyć na brak należytego dozoru na naszych targo- 
w.skach. Kobiety oszukują szczególnie n» maśle, sprze
dając zamiast tego artykułu, papkę z jakimś podej
rzanym tłuszczem zmieszaną. A o margarynie władze 
uadzorczo czy pamiętają?

Walne zgromadzenie krak. klubu szachistów 
odbędz-i się w niedzielę 16 lntego b r. o rodzinie 
3 popełuaniu w lokalu klubu (kawiarnia p. Kijaka 
A — B). W razu nieprzyjścia zgromadzona do skutku, 
odbędzie się następne w tymżo samym dniu w go
dzinę późuiej, t. j. o godzinie 4, bez wsględu na 
komplet.

Wyoadki. We wtorek, około godziny 6 wieczorem, 
doróżkarz nr 142 najechał w ulicy Sławkowskiej na 
sześcioletnią Marję Czarnecką tak nieszczęśliwie, że 
złamał dziecku nogę.

Wieczorem tegoż dnia, około godziny 8, konie Ja
na Steczki, gospodarza z Liszek, pozostawione bez do
zoru, spłoszyły się i w szalonym, pędzie na Stradomiu 
wpadły na luzowego konia tramwajowego. Koń prze
bity dyszlem, padł na mi«jscu trupem.

Dwóch wyrostków tak umiało swojemi figlami 
z°,b?wić na ulicy panią M. J. z Więckowie, że ta ani 
spostrzegła, kiedy jej ukradli portmonetkę z 50 gul
denami.

Z Wieliczki piszą do nas: Z powodu przypada
jącej w tym roku 25-letniej rocznicy istuienia „Czy
telni ludowej", założonej przez gm nę tu Wieliczki, 
urządzono w ubiegła sobotę wieczorek tańcujący. Za
bawa udała się pod tażdym względom śu ietnie. Tań
ce prowadził p. Popiołek. Do kaaryia stanęło 68 par

Mianowanie. NntarjUszem w Lutowiskach miano
wany Juljan Karahiński.

Jubileujz 30 letniego istnieDia Towarzystwa bra
tniej pomocy słuchaczów Uniwersytetu lwowskiego, 
obchodzony będzie uroczyście d. 8 marca b. r.

Pogło&Ka niepokojąca sfery lwowskich przemy
słowców i ręki dzielników. Krąży po Lwowie. OpowJu- 
dają mianowicie, że tamtejsza fi'ja Banku austre-wę- 
glsrskiego, prz/stępuiąc dc buaowy własnego gma 
chu przy ul. Trzeci.3go Maja, zamierza oddać wszy
stkie roboty zagrań eznemu rzedi lębiorcy. Plany na 
ten gmsoh zostały już wykonane, nies+ety w Wiednia, 
pomimo, że podostatkiem ja ot uzdolnionych polsFch 
architektów, którzyby z pewnością potrafili wznieść 
gmach monumental~y. Wyłączenie przemysłowców i rę
kodzielników polskich ze rspółpraoownictwa w techni
cznej robocie, byłoby nową krzywdą dla polskiego

przemysłu, Który nr Wystawie w nrnionym r"ku prze
cie dowiódł, iż dorosł na^et bardzo trudnym zada
niom Mi ijmj jeduak nadzieję, że „pogłoska" okaże się 
zwykłą koczuą brakową.

Strejk zecsrów  lwowskich. Ze L «o w »  pisze 
nam nasz korespondent pod datą wtorkową: Wczo-
rą sza wieazolua konferencja właścicieli dranarf mia 
ła przebieg bardoO burzliwy i nie doprowadziła do 
żadnej decyzji. Dziś rano odbyło się w „Gwieździe" 
drugie kontrolne zebranie sttejknjących towarzyszy 
zecerskich, na którem odcajiano :atcl »g dla przeko
nania się, ozy są wszyscy w komplecie. Zebrania ta
kie bęią się odbywały codziennie ~ż do ukończenia 
ftrejku. Sytuacja zucgnia się cokolwiek i obie strony 
gotowe się na dobre zaciąć. PryncypałoWie powołują 
się już teraz głównie tyiko na „moralną" doniosłość 
rezultatu walui, twierdzą bnwiem, że Ubtęputwem roz
zuchwaliliby zeoerów i zachęciliby ich do stawiania dal
szych nieuzasadnionych post ilatów Zecerzy twierdzą, 
że mają zapewnioną pomoc z Wiednia i Budapesztu 
w łącznej sumie 24.000 z łr , co im pozwoli wytrzy
mać choćby sześć tygodni W każdym razie oczekiwaną 
jest jeszcze jedna wspólna konferencja pracodawców 
i robotników. Na jutrzejszem posiedzeniu Smolka wno
si interpelację w sprawie Gttzety lwowskiej, którą 
składają żołn.erze.

Wskutek bezrobocia lwowskich zecerćw, oddał 
Wydział krajowy druki do Gródka.

Lwów „Zdrutowanj “ , zasnuty ja 1- pajęczyną wzdłuż 
i wszerz riągnącemi się przewodami elektrycznemi nie 
będzie juz długo- Jak się dowiaduj urny. dotyohozaso- 
we przewody górne tramwaju elektrycznego już wkrót
ce za°tąp<one będą podziemnemi.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się d. 3 b. m. 
na dworcu ko'ei czerniowieckiei we Lwowie. Przj 
przesuwaniu wagonów dostał się jeden ze służby ko
lejowej, niejaki Fenicb pod koła mi szyny i na miej
scu zginął, po70stawią,ąc dwoje dzieci, jui i tak sie
rót bo nie mających matki.

Z Tarnopola donoszę Od trzech dni szaleje tu 
niebywała burza, która narobiła mióstwo spustoszeń, 
tak w obrębie miasta jako też i w okolicy. Naibar- 
dziej uszkodzony został dach na kościele 00. Domi
nikanów, gdzie wicher na kilku miejscach zerwał 
pokryne blaszane i powykręcał krzyż; na szozy ie 
kopuły. Na całej przestrzeni kolejowej szalał taL sil
ny orkan, że budynki kolejowe stojące w otwartem 
polu, chwiały się jako/ domy karcane a połączenia 
fubgraficzne m.ędzy stacjumi rostały przerwane. Ta 
ostatnia okoliczność byli też częścowo przyczyną ka- 
rambolu kolejowego, który dn.a 31 z m. zdarzył się 
między Hłuboczkiem wiel im a Jezierną. — Oto na
czelnik stacji Hłuboczku. choąc zbadać przestrzeń mię
dzy Hłobcczkiem a Jezierną. wysłał tax zwaną Beoo- 
gnosoii aog^masLuine, w asystencji urzędnika ruchu

Meszyna ta szczęśliwie dojechała ao Jeziemy a 
nie znalarłszy nic podejrzanego na przestrzeni, puści
ła się pełną parą napowrót, jadąc wstecz z serJrei 
na przodzie. — uręste kłęby dymu i szalona burza 
przyczyniły się do tego, że maszynista ani na 5 kro
ków przed sobą niczego nie mćgł widzieć.

Tymczasem ranny pooiąg osobowy z Tarnopola, 
opuścił stację Hłuhoczek a nie będąc uprzedzony, że 
na linji manewruje owi maszyna pom icmcza, pędził 
pełną parą naprzód.

Nieopodal stacji Jeziemy spostrzegł maszynista 
pociągu osobowego, na 100 kroków przed sobą, zdą
żającą naprzeciw maszynę a widząc, że karamboljest 
nieunikniony, dał koutraparę, weTUtek czego pociąg 
natyohmiast stanął. — Maszy, b  nie miał nawet 
czasu zeskoczyć z lokomotyw y. — Wekutek spotkania 
tender machiny pom ■‘cu.cz ij został rozmiażdzonj, a zaś 
3 wagony pociągu osobowego wyskoczyły z szyn.

Na szczęście prócz maszynisty, który w rogę zo
stał skaleczony i kilku lekkich kontuzji, nikt z po- 
dróżijrch lub personelu kolejowego nie doznał cięż
szych obrażeń Z Tarnopola natychmiast wysłano po
ciąg ratunkowy z leKarzami. Pociąg ten natyohmiast 
wrócił, mimo to jednak w mieście krążyły pogłoski 
o okropnej katastrone.

Wfrótce po wypadku zjawiła się w Jeziornej 
komisja kolejowa, 'Wydelegowana ze Lwowa, ce
lem zbadania przyczyn; wypadku i przeprowadzenia 
śledztwa.

Wczoraj z Tarnopola wysłano do Krakowa ofiarę 
psa wściekłego du lecznicy dra Bąjwida; jest nią 
młoda dziewczyna. Dotychczas wysłano kosztem gmi- 
nj 6 osób do lecznicy dra Bujwida, żołnierza wy
prawiła komenda wujskowa do Budapesztu, a 3 o- 
soby udsły się własiym kosztem ao krakowskiej le
cznicy

Pomimo tych wypadków Tarnopolanie nic tracą 
na humorze przeciwnie starają się zapomnieć o nich, 
pnszczaiąc się w wir tańców i zaoaw. — Wczoraj
szy wieczorek w kasynie -udał się znakomicie, a to 
głównie dzięki zabiegom niestrudzonego aranżera ko- 
misarzi Szydłowskiego Do kadryla stanęło przeszło 
40 par, a przepysznie wypadło krakowskie wesele

W Żydowskie ręce przeszła nowa piędź ziemi na
szej, oto dobra Hałuszczyńce (Jabłonowszczyzna) na
byli od p. Pi'tra i Albiey małżonków Stopozyńs“ ich, 
p Aron Areirad w Tarnopolu i zięć tegoż pat dr
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Arnold Sohorr, adwokat w Busku Komentarze zby-. 
teozne.

Z Nowejjo Sącza piszą do noo. W uzuDełnie- 
niu naszej Korespondencji z d. 28 z. w. prosimy je
szcze c uodanie, ze myśi ofiarowania portretu naczel
nikowi naszej straty pożainej p Milerowi wniesiona 
została na wydziale, przez podkvmendunta pana Zię- 
b6f a pochwycona przez p Marjaua Sekułowicza prze
szła w uchwale jr dncmyńlnle. Lal oj, Ze wydział w o- 
eobach pp. Stępniowski Jasica i obaj wniosko
dawcy rzucili się na zbiórkę wdowiego grosza wśród 
Druohów Wreszcie, Ze wydz.ał deleg wał pp. Ziębę 
i Sekułowiczi. do Krakowa do portrecisty p. Marjana 
Szczurowskiego, zkąd wrócili już z obrazem 140 cen
tymetrów wysokim a 110 szerokim, dodaje ramy 
rzeźbione.

Z Jaworznia piszą do nas Wyczytawszy w Gło
sie Narodu, że znów w Jaworzniu odbył się kon
cert staraniom nauczycielstwa na biedne dzieci, mu
szę crś o tern napisać Zeszłego roku także był amn- 
tirski teatr, który przyniósł 150 złr. dochodu, lecz 
dotąd nic z tego biedne dzieci nie dostały, a żyły 
w tej nadziei, że bęaz.e bogata gwiazdita; lecz 
gw.azaka mmęła, koncert się edbył, a biedne dzieci 
nie nie dostały, chuć bardzo wiele jest dzieci bez 
obuwia i okrycia.

Za to dziś jeszcze składają biedne dzieci podzię
kowanie zacnym córkom tutejszych urzędników które 
w roku 1894 urządziły im za mniejszą zebraną kwo
tę „gwiazdkę" w sali tutejszego Kasyna i obdarzyły 
je Hojnie.

A jakże im serca biły na widok pełnych zasta
wionych stoiów, clepłemi ubraniami, butami, cLust- 
kamJ, struclam. i różoemi rzeczami i bardzo bogato 
oświeconej hoinki. A tutejszy ksiądz proboszcz w pię
knych słowach przemówił wtedv do dz atwy, zachę 
cając ją dc nauki i pilności, że znewa dobre serca 
pamiętać o nich będę- Więc jeszcze raz składują 
Wam zacne panie Bóg zapłać

W imieniu biednych dzieci.
Z Dukli piszą do nau. Znane na edłą tutejszą o- 

kolieę z ruchliwości towarzystwo kasyn w< w Dukli 
urządziło w ub.egłą niedzielę przedstawienie arna 
torskie na dochód miejscowej biednej dziatwy szkol
nej. Amatorzy odegrali z prcwdz''wem zrozumieniem 
rzeuzy „Ciepłą wdówkę" Bułeckiego, otrzymawszy 
ne to poprzednio zezwolenie autora. Chociaż Towa
rzystwo amatorskie w Dukli urządza od przei zło 20 
lat przedstawienia, dawno już tu nie pamiętają ta- 
k.egi powodzenia i zamterrsowaiua się publiczno- 
ści, jakiem o'eszyło się ostatnie przedstawienie, a za
sługa to jedynie naszego i ż/sera i gospodarza Tow. 
kasynowego Augusta hr. Łosia, którego umiejętna 
ręka i oddanie 3ię oałą duszą około rczb rdzenia ży
cia towarzyskiogo w miasteczku nasz lo cudów do- 
kazeły. Po przedstawieniu odbyła się zabawa taó 
cująco. Do pierwszego maznra stamło przeszło 20 par. 
Tańczono pr ;y dźwiękach muzyki z Korczyna pra
wie dc samego rana Tańce prowadził kii ogólnemu 
zadowoleniu p. St. Grabowski.

Z Chrzanowa piszą lo nas z prośbą, aby zazna
czyć, że przy otwarciu „Kasyna katolickiego" nie 
mogła grad kapela z chrzęści an złożona, bo takiej 
ni etyl ko w Chrzanowie, lecz w cftej okolicy nie ma. 
Co do wynajmu lokalu na żydowskie wesela również 
ile był poinformowany korespondent z dn a 29 z. m. 
gdyż jak dotychczas tak i w przyszłiści zarząd Ka
syna o wynaj m lokaln żydom bynajmniej nie ubiega 
się, ani pragnie tego

liadzur nad słuzhą. Warszawski irząd lekarski 
opracowuje obecnie pr^ek4 utworzenia nadzoru lekar
skiego nad służbą dom iwą żeńską i męską. Wvnadki 
zakażenia całych rodzin przez służbę bywają ta& czę
ste, iż trzeba przed niebezpieczeństwem mieszkańców 
ratować. O takim nadzorze warto by i u nas pomyśleć.

W Warszawie, pedagog p. Władjsław Nowioki, 
opracował na usdohodzącą wystawę hygjeniczną pro
jekt urządzenia placu zabaw dla dzieci, na wzór istnie
jącego w Krakuwie „Parku Jordana". Plac taki byłby 
stałem miej^em zabaw dziecięcych, pod okiem ludzi 
starszych; mogłyby na mm zbierać się dzieci różnych 
sfer, o różnej porze, z tą np. różnicą, że dzieci ro- 
fiuiców zamożniejszych opłacałyby pewną sumę ze 
wejioie. Gdyby projet4 p. Nowickiego doszedł do 
skutki1, zostałaby zaspokojona jedna z bardzu pilnych 
potrzeb Warszawy.

Kupno. W Warszawie ma byó wkrótce sporządzo
ny aut n^tarulny, mocą Mórego hr. Przeździecka na
bywa «d skarbu mury po byłym pięknym klaszłcrze 
-Cystersów, położonym w majątku Lęd, w gub. kali
skiej. Wmdomość o nabyciu całego majątku prze” p. 
Nelkeua okazałą się mylną.

fcaflmiar dentystsk. W e k  zapewnia, iż w War- 
izawie utworzył się taki nadmiar dentystek wykwali

fikowany oh iż dwie z nich musiały przyjąć posadę 
panien sklepowych.

A Żytomierzu niejaki 3okołow. moskal, wraz 
■i kilkoma drabami również monealami, ukradł gro^y 
i kapńoę na cmentarzu Katolickim. Rz cz działa się 
-dnia 12 z. m.

Z Mohylowa piszą W liutopadzie r. z. zmarł 
w w eku lat urzeszło 80, znanj tn ogólnie podró 
Anik, człowiek bardzo światły a zarazem oryginał,
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ś. p. Benedykt Bohomolec., Amariy, nie mając w pro
stej linji spadkobierców, kapitał twój, wynoszący 
15.000 ts. zap eał włościanom wsi Wydreja w po w. 
oszmiańckim, których — jak mówi w testamineie — 
niegdyś jaki swych poddanych wyzyskiwał. Kapi
tał ten ma stanowić fundusz żelazny; procenta zaś 
mnją być wydawane, jako wsparcie, tym włościanom 
wsi rzeczonej, którzy wskutek nieurodzaju, pożaru 
lub innych niepowodzeń, poniosą straty w swem go
spodarstwie

Liczba ?S0b, pociąganych w państwie niemie- 
ckiem do odpowiedzialności za obrazę majestatu, z ro
ku na rok wzrasta. Spraw takich byłe w r. 1889 
483, w 1893 r. 591, y 1894 622, a w 1895 r. 
znacznie więcej.

Polakoierczość francuzów . Chojecki jest ofiarą 
niacnęci ku cudzouemoom, objawianej coraz śmielej 
we Francji. Przyjęto d ymisję jego z posaay naczel
nego bibliotekarka senatu, o którą wniós: przed kil
ku miesiącami pod parciem dzienników, domaga,ę 
cyoh się, aby cudzoziemiec, starzec, ujtąpił miejsca 
młodszemu, Francuzowi Pomimo sędziwego wieku, 
Chojecki nie usunąłby się jeszcze, gdyby nie kam- 
panja prowadzona przeciw niemu. Przyznano mu ty
tuł honorowego b’ bljotekarzs, pozustał na uzele rady 
administracyjnej dziennika Le Temps. Jest to jeden 
z rzadkich em grr itów naszych, którzy zdobyli sebie 
wpływowe stanowisko w p.asic tutajszęi. Nie do
szedł do tego bez pewnych ustępstw, musiał z Cho- 
jeckiego stać się Charles Edmond, poLkość pozosta
wił na uboczu i dł żył ad acta. Dzieje się z ram, 
coś podobnego, jak z chrześcijanami za czasów pierw- 
szych cezarów rzymslc,ch. Jedni nie bili przed nimi 
pokłonów i nie karali bip o urzędy, drudzy nie od
mawiali palenia szczypty kadzidła na ołtarzu Nerona 
lun Dom c ana i to ;m się opłacało. Charles Edmond 
szczyptę kadzidła palił koiejno na ołtarzacn pjeude 
katjiinów w 1848 roku, Napoleonów i oportunizmu. 
Nie każdy czuje w sobie powołanie nie tylko do mę
czeństwa, ale i do apostolstwa. Może w zaciszu do- 
mvwcm, w pięknej wilji swojej w Bdlerue pod Pa
ryżem, Charles Edmond poczuje chęć przerobienia się 
znów z Charles Edmonda na Chojeckiego, otworzy
wszy wieczorny Temps zas orzypomi sobie z westchnie
niem, że dzienni, ten rezolutnie popiera sojusz ro- 
syjsko-francuski, na co Charles Eduiond przystał 
może, a na co Chojecki przystaćby nie powinien.

Kronika rzymska. Niewiadomo teraz co będzie 
z karnawałem ulicznym rzymi kim, z zapustami, które 
się tutaj rozpocząć miały d. 12-go lutego. Wypadki 
afrykańskie, wojna w erytrejskich górach i wąwo
zach popsuły humor, pokrzyżowały szyki komitetowi 
urządzającemu karnawał. Może jednak do tej chwili 
widn-krąg abisyóski się wypogodzi, a wtedy z na
stającą tu wi sną rozpocznie się także szereg uli
cznych maskarad i zabaw hałaśliwy h. Tymczasem 
wiemy już, jakie będą wyścigi wiosenne (w połowie 
kwietnia) na malowniczym torze delle Cappanelle, 
w stepie Kampanji, między Rzymem a Tiyoli.

Z Neapolu donoszą o wzmaganiu się strumieni 
lawy, upływających z boku krateru Wczuwjusza ku 
Atrio del Cavallo. W.góle Wezuwjusz od roku za
czyna być cic.gli niespokojnym, na co neapolitań 
ezycy zretJą się nie skarżę, gdyż wybuch więł szy 
czy mniejszy sprowadza im zawsze cudzoziemców 
Osobom, wybierającym się do Neapolu, bardzo zale
camy zwiedzenie w Pompei nrwo odkopanego domu 
Vecjuszów, z całem urządzaniem, które zostawiunu 
na miejscu, wbrew dotychczas >woj metodzie przeno
szenia sprzętów znalezionych do Muzeum narodowego 
w Neapolu

Watykańska fabryka mozaik ukończyła wielki o- 
łraz przedstawiający św. Murcjaia. Obraz umieszczo
ny został nad jednym z ołtarzy bazyliki świętego 
Piotra.

Ala Wawel. (Dokończenie). Klimek z mnzyki zlr. 8 ct. 36, 
za pośred. p. Urbańczyk z Chrza owa z p. Jr 5 ct. 45, p. 
Giebułtowa) i z puszek złr. 7 ct 55, p. ólaski z p. s łi. 6 ct. 
4b, p. Kroebi z Oh; rewa -  p. zH. 5 ct, 56, za pośr- -dnictwem 
p. Teofili Szuml—iaLiej od p. Petza z P.-dw iłoczysk dr 2 
ct. 28, od pp. N„ N. z dalszych stron złr. 13, za pośieuni- 
etwem Głoeu Narjdu _,lr. 6* • ct- 33, za p iśredu. Nowej Re
tor my złr. 75 et. 96. Ogólna run a skłauki obacnej >y >oai 
615 złr., która złożona zlstała d i Kasy oszczedn. w Krako
wie na książeczki nr 145 673 l 155.455. Całość zaś dotąd 
uzbieranej „kładki wynosi złr. 24.025 ct. Na„tgpue rozbicie 
puszek odbędzie się w .1 mn p. Ulanowskiej dnia 15 lutego 
b. r. p-zy ul liarncarskiej 1. 15, między godziną 4 a 8 po 
pcłndi in

NeKrologjt. Franciszek Pyt.arski, Kuchmistrz, lat 68, 
parł w Krakowie 3 b. m.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Józef Hofman dnia 29 z. m. dał w Petersbur

gu koncert swój pożegnalny, wywołując w 0ali jeszcze 
większy entuzjazm, aniżeli na poprzednich swych wy 
stępach. Sprawozdawca dziennika Jnurn, de Sł. Pe- 
tersl. o koncercie tym pisze: „Mludy artyi ta grał 
z takiem natchnieniem, jak nigay ii cąd; udawałoby 
się, że w ciągu ty-h dwóch miesięcy talent jego 
wzrósł jeszcze. Po pierws ych jego występach sądzo
no, że uczucie i poezja nie doszły w nim dotąd do 
Kompletnegc rozwoju; wczoraj jednak gra jego berai 
właśnie przymiotami błyszczała. M.>u><in<mtdluą rantizję 
Chopina wykonał Hofman z taką wp.-awą, delikatno

z dnia 6 Lutego______________ 5

ścią uderzenia i, czystością uczucia jatie rzadko się 
zaarza nawet u nujwiększych artystów. Transkrypcje 
Liszta z mazurka Chopina i serenady Schuberta były 
oddane z taką gracją i lekkością eteryczną, że <?.« 
najwyższego stopnia zelektryzowały całą salę". Zna 
k unity nacz artysta wystąpi jeszcze dw'ikrotn,e ma 
cel dobroczynny w F„tei sburgu.

...pertja tL.tru lejst egu. Dciś, we i warti dnia 6 
b. m- ,Poznaj u l  pokochasz", F. ’ry i „Flinota* kome
dia w 3 aktach z francujkiego. W piątek dnia 7 lutego 
„Na jedną kartg", dramat w 5 aktaui Henryka Shnk.ewi- 
cza, wyster. p. 1 Żelazow skiego. W sobotę dnia 8 1-togo 
„Horsztynski*. dram. u w 5 "ktach. Juljurz SłowKok ego 
występ p. R. Żelazowskiego. W niedzielę dnia 9 b m, wie
czorem „Hersztyński".

Z E i^ T iM iC iE * .
Autentyczne. — Pan; baronie, świat sig kończ; z tymi 

panamczykami we Francji! — jakież szczgśeie, że u nas ta
kich lndzi nie ma!

• - Cu|ł pan gada? \~> pan m iwy; Ludty n ie m a '?  
Przeciwnie, ludż6 są,, tylko r ' iniądrów nie ma.

— Czy pan Henryk jp,z pow rócił z pudr-.ży?
— Nie, “marł w Paryżu.
— W Paryżu? F iu ’ Fm! On zawsze był taki nadgty 1

—  J?’ hgdzie liczba pojedyncza od rzeczownika powidła f
— SliwKe pr.azg pani...

— Co pan iron  myjzii, jak często tai na przykład „kro- 
mny nandlarz bierze czyst- koszule ?

— Nu, tak raz ni. tydzień.
— A taki na przy_ład kupiec?
— !fu, to d”-a azy ra tydzień.
—  A pan rad- * bankier ?
— Na, to tal codzioń.
— Np, a Rotszyld ?
— Rciszyid? Nu to tak tylko Madzie i zdejmuje, kładź 

i zdejmuje.

(Z Lsiggi nieŚDi »:?n de sieele).
Jeśli, o dziewczg, nic masz mi 
qłuieiaL3z. żem przeoiewierca- 
To nu Róugtgona promień wpuść 
Do zbolałego serca...

Do dztsibjsztgo numeru dołącza się lrkusz 
2-gi tomu ll-go powieści „Mała księżniczka".

OSTATNIA POCZTA.
Sesja se'mowa pst-w- do poniedz ałkn albo 

wtorku przyszłego tygodnia.

Nareszcie odbyło się ciągle odkładane posie
dzeń^ komisyj dla kury; narodowych w czeskim 
seimie. Długo i z tęsknotą przez Niemców ocze
kiwany reprezentant rządu, wiceprezydent namie
stnictwa Stummer, zjawił się nakoniec i z-ożył 
oświadczenie, które wzbudziło w elką radość w par
tu niimieokiej a nieomal i rozgoryczenie wśiód 
Czechów. Stumner eświadczjł, że rząd celą duszą 
popierać będiie wniosek Schlesing«ra, który jest 
najzupełniej uzesidn.ony i odpowiada stanowiskn 
Niemców w kraju. Russ i Sohlesinger wnieśli wo
bec tego bymny pochwalne ns cześć Stummera i 
Bademego, a Herold kategorycznie oświadczył, że 
Czesi nie zmienią swegc odporu 3go wobec wnio
sku stanowiska. Pierwcze dwa artykuły projektu 
uchwalone zostały głtsami niemiejkiemi przy po- 
mocy głosów większej własnoćci. ________

Sejm krajowy
(Telegram wiasny Głosu Narodu),

Lwów a. 4 lułeao
Posłowia lwowscy wnieśli dzisiaj interpelacje 

o nżyp’ ) żołnierzy, podczas streiku, do składania 
Gazety Iwowrkiej. Kwest,ę kolei Borysław - Ste- 
Dnik odesłano do Wyd”iałn kraj., kwestję kolei Cha- 
bówka-Zakopene oddano komisji administracyjnej.

Interpelacja p. Smolki i towarzyszy brzmi uCzerp 
rząd ubprawiedliwił 1) że wojskowy n w czynnej 
służbie nakazuje 8'ę pełnienie czynności, niebędi 
cych w żadnym zw ązku ze służbą wojskową a nie- 
nakazanych interesem publrcznym; 2) że w Jen 
sposób popiera eię nteres prywatny jeduego wła
ściciela drakarm nr szkodę interesowanych ro- 
botmsów, jak i właścicieli innych drutarl

Toczyły się dalej rozprawy nad wnio ikiem p. 
Rottera, zmierzającym do reorgarizacji szkół śre
dnich. P. B b rzynsk’ jest przeciwnym takiej szkole, 
jak-ei pragnie p Rotter. Prędzej należałoby zapro
wadzić stud a filologiczne dla techuików, niż znieść 
grekę w gimnazjach. W  mowie p. Ruttera prze
ważała nie strona zasadnicza, lecz anegdotyczna. 
PrzeJw Rotte.owi przemawia trkże sprawozdawca 
. omisji, o. Balcer. — Sejm wniosjti komisji uchwa
lił, a wniosek Sżozepauowskieąo o zwołanie ankiety 
dia reformy szkół średnich, odizocł.

Z  Kolei minło wejść na porzędek dz:ency »pm 
wozdanie Wydziału krajowego 4  ^7 borze Adama 
Skrzyńskiego posłem na Sejm z łmrji gmm wiej
skich okręgu gorlickiego.

Ber ladzikowcki oświadczył, ze wielu posłów 
me miało czasu zb dać aktów i wnosi odroczenie 
tej spra-y  dc jutre co też przyjęto.

Przed przystąpieniom do wyboru sześciu zastę
pców członków Wydziału krajowego, zi ądał Oku-



6 >G Ł.UjS NA. fi  O O U<__________ z dma 6 Lutego Nr. 3G

oiewski przerwy na diSesięć .ninut dla porozumie
nia się, aby także jeden Rus.n ws'zedł ao Wydziału 
krajowego jakc zastępca.

Marszałek zarządził przerwę. Po przerw ie odro
czył Marszałek wybory do jutra

linieniem komisji szkolnej wnosi p. Rey przej
ście do porządku dziennego nad wniosk °ra p Za
jączków' *i ;o  w sprawie zniżenia czesnego w szto- 

aeh średnich, uchylenia częstych zmian książek 
szkolnych i zniesieni., przymusowego umundurowa
nia uczniów.

Goldmann dom ag , się uchwalenia rezolucji do 
rządu, aby opłaty szkolne znizył do połowy przo- 
dewszystkiem w czterech niższych klasach.

W ójcik oświadcza, że on i koledzy jego głoso- 
waó będą przeciw wnioskowi jiomisji

Rotter wnosi rezolucję do rządu, aby piftżki 
szkolne nie były tak często zmieniane.

Zejączkowsai staje w obronie swoich wniosków. 
Jordan uważa za nieszczęście, że zdolniejsi u- 

czniowie idą do szkół średnich i do uniwersytetu, 
a słaba1 do szkół zawodowych. W ten sposób, tru
dno, aby pizemysł i rzemiosła się podniosły. Muwca 
zaznaczu. ze mundurki szkolne lą znakom tym śro
dkiem pedagogicznym.

Nowakowski popiera wmosl Zajączkowskiego. 
Stanisław Tarnowsk. odpowiadając Da zarzuty 

poprzednieb mówców zapytuje, czy można nie znre- 
niaó książki złej dlatego, że pewnei jednostce to 
niewygodne i poświęcać przez to rezultaty wycho
wania młodzieży? Książki, na których kosztowneśó 
skarżą się, eą dziś faktycznie o połowę tańsze. 
Włościanie mają mieć utrudniony przystęp do szkół 
a jednak znacznie wyższy procent jest ich teraz 
w szkołach i procent ten wzrasta. MundurL są do
brym środkiem dla wyrobienia karności, a nadto 
przyczyniają się do zatarcia różnic między bogatym 
a biednym

Wnioski komisji uchwalono

Telegramy
własne „G łosu  N arodu

Petersburg 5 lutego. Telegram z Ty flisu Pe- 
łersb. wted. przj uosi w.adomośc, że naczelnicy du
chowieństwa szyickiego i suuickiego, irufty i Sze- 
ik-ul ilam z ostoi zaproszeni do asystowania przy 
koronacji w Moskwie.

Paryż 5 lutego. W  dziennikach radykalnych 
sreży się kampaiija przeciw senatów z powodu od
roczenia przezeń projektu ustawy o zabezpie; zeniu 
robotników od nieszczęśliwych wypadków. Żądają 
powszechnie osunięcia senatu.

Londyn 5 lutego. Otrzymana wiadomość, że u- 
zbrojony oddział Kafrów i Anglików wkroczył do 
południowo-zachodniej części terytorjum nienre 
ckiego i podżegał naczelników plemion miejscowych 
do powstania przei iw Niemcom. Oddział ten osa
czono i rozbrojono.

Londyn 5 utego. Times donosi z Rzymu: Rząd 
włoski podejmuje nową wyprewę przeciw Abisynji, 
której punktem wyjścia będzie Assab. Idzie o za- 
atakowan.e Atrsyńczyków z flanków.

Rz;'lt 5 lutego. Tribuna donosi z Paryża, że 
Menelik ofiarował protektorat nad Abi3ynją Rosji 
i Francji. ___________

Wiedeń 5 lutego (w południe). W  piątek albo 
w sobotę ukaże s ę cesarskie pismo odręczne, zwo
łujące otyeS Izby Rady państwa. Rada państwa zo
stanę zwołana nc dzień 15 lutego. Sesju Sejmu 
dolno - auetrjacktago zimkn.ętą będzie w duiu 14 
lutego

łieden 5 lutego (w południe). Rząd zrzekł się 
prśwa repaki na wniesione do trybunału admini- 
suacyjoegc zaźalen.e w sprawie rozwiązania wie 
oeń ste ; Rady gminDcj Wyrok trybiuału zapadnio 
z item już w końcu bieżącego miesiąca. W  razie je 
żeli trybunał zażalenia nio uwzględni, wybory od 
będą sij zaraz z początkiem maica.

Z oija  5 lutego (w południej. Księżna wyjeżdża 
z Zofii winZ z swoim dw orem w piątjk. [śiężua 
uda się napowrót do Wiednia, a następnie do Nizzy.

Dziennik donoszą, że car zgodził się być ojcem 
chrzestnym Borysa i wyBle jednego z rosyjski_h 
jenerałów jako swego zastępcę. Egzarcha konstan
tynopolitański przybędzie w niedzielę

' BeN|rad 5 lutego (w południe). Mieszkający tu 
bośniacko-macedcńscy emigranci mieli zamiar wy- 
3Ń.Ó deputacj^ do Moskwy La uroczystość korona
cji irikołaia M. Minister spraw wewnętrznych za- 
^iadlwił emigrantów, że w razie wysłama deputa- 
cji, zostaną bafoi łocznie wydaleni.

Parył 5 łu ,Lo Iw p< łudme). Razeu™ z j„k ć - 
ben> 1 Jlrykiem <firC.zry aresztc wanó takżo w spra
wie wymuszeń popełnionych na Maksie LebaUaym 
indywiduum pewne. używające nazw^ka Szydłow
ski i podające się za PJaka Szydłowski był se
kretarzem ff kóba de Certi’. Obaj* dn CSyry Wspól
nie z Szydłowskim asiłowaJ także' W rowaazic 
w błąd lekarską komisję wCjSkt Wh Titedi tawiając 
przed iną plwociny jakiejś siichctnicy, |aku plwociny1

Lebaudycgo, który przebywał wówczas w szpitalu 
wojskowym w Yal-de-Grece.

Paryi 6 lutego \w południe). tJtmm-ij \ tu 
z całą stanowczością, że casarz Wilhelm odwiedzi 
carewicza w La Turbie a cesarza Francis ;kb Józefa 
w Oap St. Martin. Mówią także o możliwości spo
tkania cesarza Wilhelma z prezydentem Faurem. 
Ze staouy oficjalnej zaprzeczają tym pogłoskom kate
gorycznie.

Paryż 5 lutego (w południe)’ Rząd poniósł do
tkliwą Lęskę w senacie. Senat uchwalił 159 głosami 
przeciwko 82wn.,osekTrarJeui,go w sp-awie odrębnej 
organizacji robotnikó® kclóij państwowych Wuio 
sek Trarieuigo zmierza do tego, aby przeszko
dzić strejkom tych robotuków Przeciwko wmo 
skowi występowali bardzo energicznie Bourgeois 
i Caraignac.

W  izDie deputowanych mówił w dalszym ciągu 
Ronanet, oskarżając b, ministra Raynala. Mi ciągu 
posiedzema przyszło do ostrego starcia pomiędzy 
Biissonem a socjalistycznymi deputowanymi Z po
wodu słów, jakie padły w toku dy3kusji, redaktor 
piania socjalistycznego Turot wyzwał na poiedynek 
deputowanych Darlana i Chaureta. Dalszy ciągdys- 
kuSii nastąpi we czwartek.

Rząd wniósł w izbie projekt, według którego 
zamachy na swobodę prący, :araue być mają w ię- 
zieniem od czternastu dni do trzech miesięcy.

Rzym 5 lutego (w południe). W  Watykanie 
panuje oburzenie z powodu tekstu manifestu knę- 
cia Ferdynand) Ojciec św. aż do ostatnie1' chwil1 
miał nadzieję, że książę oprze się nalegam m swo
ich złych doradców Voce Jella Yerita zamieszcza 
komuuikat pochodzący z watykańskiego sekretariatu 
stanu, a stwierdzający, że książę nawet pod wzglę
dem politycznym popełnił stranny błąd bo Rosja 
zbezcześciwszy honor jego demu, aąży teraz do te
go, aby go całkowicie zgnieść i zgnębić.

Londyn 5 lutego fw południe). Balfour wypo
wiedział w Bristolu mowę, w której zaznaczył że 
Anglja nie ńędzie się sprzeciwiała wkroczeniu Rosji 
do Armen.i.

Celil Rhodes przybył tutaj i zo»óał przyjęty peł- 
nemi zapału okrzyki,u tłumów

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Opawa 6 lutego (rano). Na wieczornem posie

dzeniu Sejmu uchwalono wniosek Michejdy według 
którego należy dążyć do odszkodowania ze strony 
rządu naczelników guun wiejskich za czyąności po- 
ruczonego zakresu działaDia. W  dyskusji jeneralnej 
wypowiedzią* Michejda dłuższą mowę, w której przed
łożył życzenia słowiańskiej mniejszości w sprawie 
ustroju szkolnictwa i rolnictwa, krytykował dotych
czasowy syetem subwencjonowani a szkół, oraz zwle
kanie z uregulowaniem płac nauczycielskich, czynił 
Wydziałowi krajowemu zarzuty z powodu biaku im 
«jaty wy i zasklepienia „ię w stanowisku panyjnem, 
stwierdził, że większa własność zajmowała często 
w ostatnich czasach stanowisko pośredniczące 1 wy
raził wreszcie życzenie, aby tak było i nadal

Wiedeń 6 lutego (rano). Starszymi lekarzami 
wojskowymi zamianowani zostali: asystent rezer
wy dr|Leon Czapliuakiw 13pułku ułanów; asystent- 
ochotrik dr Grzegórz Barbecki w 55-tym pułku 
piechoty.

Buuapeazt 6 lutego (rano). Hr Goluchowski, 
hr. Badeni, dr Biliński wraz z kolegami opuścili 
Budapeszt i wieczornym pociągiem wyjechali do 
Wiednia Unyar. Post dowiaduje się, że rokowa
nia w sprawie odnowienia ekonomicznej części ugo
dy zostały na razie ukończone. Dalszy ciąg roko
wań nastąpi z końcem lutego w Wiedniu. Bezpo
średnio po zwołaniu parlamentu rząd wystąpi w obu 
Izbach z projektami odnoszącenn się do wyboru re- 
giiik ilarnych deputacij dla uchwalenia stosunku swot. 
Obie Izby poselskie wybiorą 10 deputowanych; 
Izba panów i Izba magnatów wybiera 5 deputo
wanych.

/ofja 6 lutego (rano). Prezydent ministrów 
Stoiłow ndał się wraz z małżonką i prywatnym 
swoim sekretarzem Tapczileczowom na krótki popyt 
lo  KoLstantynopola.

Belgrad 6 lutego (reno). Poselstwo serbskie 
w Atenach zostanie na nowo obsaazone, ponieważ 
grecki patriarchat, w Konstantynopolu wy orał Serba 
Didk ipom w Pnziendzie.

Belgrad 6 lutego (rano). Ze wzglęuu na tru
dności finansowego położenia, król zgodził sie na 
to, że listę cywilną w wysokości 1.200 000 fr., 
którą dotychczas pobierał w złocie, obecnie w po
łowie będzio pobierał w srebrze. Skarb państwa 
zyska na iem 90.000 fr.

Konstantynopol 0 lutego (rano). Przybył tu 
Stoiłow i bezzwłocznie po przyoyciu udał j ę do 
Yldiż-KjOsku gdzie ma otrzymać audjeucję 11 suł- 
tąna.

Wyaane rozkaz aiesztowan.a zbiegłego a obe
cnie przebywającego w Egipcie Murad beja, h. ko
misarza nłńgu pa iotwowego.

Faryż 6 lutego (ran ' . Francuski atlache dla 
nafyiiitrki przy bc-nnsKiej ambasadzie zostłł na
gle odwoła li’ ^łómaczą te tym, ze niemiecka wła

dze, maiynarki okazywała "zbyt mało uprzejmości 
fnneuskitmu atlaehó.

Rżym 6 lutego (rano). Osse.-valore Romano nie 
ogłosił wcale depeszy o manifeście księciu Ferdy
nand' i wogóle lałą spra ę przejścia ks. Borysa 
na prawosławie pomija milczeniem.

Rzym 6 lutego (rano). Agencja Stefaniegc do
nosi z Mass*wy: Na zapytanie wystosowane pr*eZ 
rząd centralny do Bamtierego, odpowiedział Bai a- 
tieri, że zatrzymanie zi zładników przez Meneli&a 
było naruszeniem umów. Rok iwania w sprawie opró- 
żn.eru MakaPe prowadzone były za pośrednictweir 
FeRera na inicjatywę Menelika zarówno przez Ba- 
ratieiego jako i przez Gąlliana. Galliono zwołał 
redę obronną, kton  się zgodziła na jego projekty.

Medyolan 6 lutego (rano). Wojsko Menelika 
wtjęło Aduę 1 Azum. Oto istatnia w iadomośó, któ
ra wymaga jeszcze stwierdzenia W edług poprze 
dnieh deposz, jenerał Bara^ eri stał pod Aduę 
w równej odległości co i Szoame. Oba wciska 
stały we wtorek tak blisko siebie, że przednie 
straże obu armij komunikowały się z sobą Z Ade- 
nn nadchodzi talegrafi :zna wiadomość, że obcy sta
tek wy lądował w Dżibuti i przywióz* broń na r? 
chunek negusa

Madryt 6 lutego (rano), Wczorajszej nocy przy
był tu marszałek Martinez Campos. Ministrowie 
i nauzeluicy władz, zebrani na dworcu kolei, wi
tali marszstka jaz; najserdeczniej. Tłumnie !gro- 
madzona publiczność gwizdała, wyła i krzyczała 
Oddzi&ł żandarmerj? rozprószył tłumy. Kilka osób- 
aresztowano. Jeden z aresztowanych zastrzelił wach
mistrza żanlarmcrji.

Bruksela 6 lutego (rano). Niesłychane wra 
żenie sprawia tu fakt, że podczas wczorajszego za
przysiężenia rekrutów, zamiast okrzyków „Niech 
żyje król !“ , rekruci wznieśli okrzyki rewolucyjne.

Waschington 6 lutego (rauo). Ambasadorem 
w Niemczech zamianowany zoManin wiceseki etan 
w depai Lamencie stanów Uhl.

Ateny 9  lutego (rano). Piczydeptem izby wy
brany został Deliyanista Zaiinis.

Wiedeń 6 lutego. — Po zamknięciu ^loldyl. Kredyt, 
379-7 j ; Laiiderbaiut 248 21; Staatubanny 372'2u; Eo m ma
jowa 101’05; Eenta koronowa 101*50; Tureckm58’— ; ilp iny 
8d-30

Gospodarstwo i handel.
Sprawozdanie z targu zbożowego la Kleparzu

K/oków 4 lutego
W handia zbożowym st* la tendencja utnsymnje się bez 

przerwy, lecz młynarze tutejai jak przedtem t',k i tbraz skar
żą się na truci ny zbyt mąk: i ogranicząjąc sig w zakupach 
z I rudcioicią godzą -.g ta podniesione żądania sprzodają- 
cych. W tych warunkach ruch na dzisiejszym w g u  na KI i- 
parza był wogóle dość U “,ły, a poszukiwane Lyły tylko naj- 
ce'niejsz > gatunki pszenicy odpowieanie na mąkj ówigtaluą, 
które po najwyżsi/ch cenach kupowano. Sprzedano równie’ 
kilka wagon w celnego żyta po uobiych cenach, jęczmień 
bez odoytu. Owies trzyma sie w cenie

Płacono riazerreg. białą 7 65 do 7'95; czerwonij 7'60 do- 
7'90 złr, zołtą 7'60 do 7-90 złr.; żyto 6-80 do 7-05 złr.; 
jeezmień browarny 6-— do 6-70 złr , na pasz; 5'35 do 5 n5- 
złr ; owies 5-70 do 6-15 zff.; — wykg — •— do —•— złr.t 
rzepak 9"— do 9 30 złr, Wszystko "la 100 kilogramów.

Barie galicy/ski dla handlu i przemystu.

Odpowiedzi Redakcji.
Wpan Michał Michalski w Ttgooo.-zu. Powieść „W  pie

kle ga!icyjskiem“ jest umieszezona w obszernym tomie, zło
żonym t "'.worów tngo sameg: autora, który wiośnie prasę 
opuścił. Na żądauie przyszłe go szanownemu Panu każd: 
księgarnia.

Wbny ks. J. Górmk to Cmalasie. Najlepszem pismem 
tego rodzaju jest Gazeta rolnicza, wychodząca Warsza
wie. AboL ować można bądź wprost, bądź przez którąkolwiek 
koiggamig kraje..? _ _ _

(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje)

Dr. Franciszek Wojciechowski,

i t a m J  kaneeiarję adwokacką
w Podgórza,

przy ulłcy Lwowskiej 1. 4 (obok Magistratu).

Chrześcijański Tani Bazar
■w j fC r a lŁ o ^ w ie , p r z y  taJL S z ©"w s 1ł1©;

przeszedł w drodze kupna na wyłączną własność 
Misczysława Lipińskiego, dotychczasowego wpół- 

właściciela.
Bazar powyższy potrzebuje zaraz kasjerki

Najtańsza Dirfta
w Krakowie ul. Szewska 6,

sprzedaj o litr uajlepczej nafty, bez żadnej wo
ni, po 18 ct. Biorącym 5 Itr., liczyć będę po 
17 ct — Reperacje lamp i baniek uskuteczniam 

po cenie swego nakładu.
1  poważar’ em

iluljan Stahkiey/icz, blacharz
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B » ’ T o  o g ł o s z e ń

,, ąjmu mieszkań

w ł. Grabowskiego
K r a k ó w ,  W iślna 7

POLECA 273

T o g a u k i i j e  się 8 do 12 pokoji 
z przyraiożnościaiLi po za plan- 
tzni, £ ogrolem od lipca.

P o k ó j  duży I ptr. o<l n.arca,
Grodzka 36. ________

P o K O J  z przeap., II ptr. zaraz 
Staro wiś ja  38

P o k ó j  uuży II ptr. zaraz. Ul. 
św Jana 28.

P o k ó j  frontowy na parterze, 
zara*. Biskup - 10.

X lut i  ikoje z meblami lub boz 
na parterze zaraz. Stacbowskie- 
gó 18.

Z  p o e na L ptr. zaraz. Ul. św. 
Jana 13.

P o d o j e  Kawaierside Li i III ptr.
zaraz Karmelicka 42-__________

<c sklepy frontowe ul. św. Toma
sza 20, od kwietnia

k jk r e p  f indowy od kwietnia, 
ul. Szpitalna 1C.

X  pokojo z kucbuiij lub „ez, mogą 
być umeblowane I ptr. zaraz, 
św. Marka 8.

X  pokoje i itucnnia, zaraz, ui. 
P; ,wia 8.

X  pokoje z kucimią, sklep z i-o- 
k«jem i ogrodem zaraz Ul. Sta
rowiślna i4.

3  pokoje z kuohnią od kwietnia, 
Zwierzyniecka 25.

3 pokoje, przedp., kucu ua I ptr. 
stajnia zaraz, nad Kulawą 4.

X  lut 3 pokoje z kuchnią 4 poko
je, przedp., kuchnia I. ptr. zaraz. 
Nad Rudawą 27 ________

3  po1 oje, p iedp., kuchnia, pan, 
zaraz, Wolska 30.

3 pokoje, przedp., kuchnia, part. 
zaraz. Krzyw

4 pokoje, przedp., kuchnia part., 
ód Kwietnia Starowiślna 21,

X pokoje. 2 przedp. kuchnia I ptr. 
j zaraz Jasna 5.

& pokoje, przedp. kuchnia 1 ptr. 
} zaraz, Sobieskiego 17.

4  pokoje, przedp. kuchnia parter 
fjd kwietnia, Basztowa 27.

4 pokoje przedp. kucnnm, gar
deroba, spiżarko, Jl Ar. od 
k wietnia, Krótka 8 (Kieparz).

4. pokoje, przedp. nyża, kuchnia 
I ptr. zaraz. Siemiradzkiego 23. 

•4 pokoje, przedp. kuchnia, Ipar*, 
lub I ptr. zaraz Krowoderska 3b.

4  poKoje, przeap. kucnnia parter, 
zaraz. Wolska 19.

4  pokoje, kuchnia II pti., z wy
tłokiem na ogrody, zaraz. Pod
wale 10-

4  pokoje, przedp. kuchnia, parter, 
zaraz, ul. Garncarska 3.

4  pokoje, przedp. kuchnia II ptr. 
zaraz Bracka "0.

6  pokoi, kuchnia 1. ptr. od kwie
tnia Garncarska 8.

5  p< koi, przedp , kuchnia 1 ptr. 
; od kwietnia Batorego 10.
8  pokoi, przedp., itucnnia II ptr. 

może być podzielone na 3 5
bukoi, od 1 lipca Kynek 29.

£  pokoi, 3 przedp. 3 kuchnie II 
ptr. może być podzielone, od 
kwietnia. Podzamcze 3.

5  pokoi i kuchnia, w willi „Lipce" 
1 na 1 Wisłą ne Zwierzyńcu zaraz.
X duże pukoje, przedp , kuchnia, 
' z werandą nigknie umeblowane 

na kwartał, 2 lub 3 lata, zaraz, 
Straszewskiego 1.

l a ł y d o m e k  parterowy złożo
ny a 4 pokoi przedp. kucani, 
werandy stajni i wczuwni, z 2- 
ma ogrodami od kwietnia. Prą
dnik Biały 11.

4 pokoje przedp. kuchnia I i II 
*ptr. 3 pokoje, przedp. kuchuia 

* „art. od kwietnia Bernadyńska
K a, (pod Zamkiem).

£  pokoje, parter zaraz i sklep 
frontowy zaraz Krótka 5.

ł>OU,—l k l l j e  oig w obrąbie Ryn
ku sklepu z 3 de 4 ubikacjami 

i ,na filjg fabryczną połączoną z pra
cownią od „wietnia,

Wpu 50 ct. za ogłosze
nie mieszkania w gazecie, 
na tablicach i w biurze.

Po wynajęciu od pokoju 
>d centów.

Kuchnia, przedpokój nie 
czy się.

WBBKaHKaaHHMHKBaKfiaKHKHMHWWB **

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Stowarzy szemud zarejestrowane z ograniczoną poręką 

w Krakowie, Rynek główny 26 (róg uL WislneJ)

§
%
ot

i  jr poleca “H I  Płótna Korczyńskie i zagraniczne, 
HIELlZIfĘ damską, n^zką, dziecinną i stołową,

T* BIELIZNĘ Prof. 7A «E R A ,
8zyrtyngl, 0xfordy, drelichy, kretony, batysty, barchany, flanele, 
Kasany, Kamgarny, półsnkienka i t. p.,

»i i  P R A W Y ŚLUBNE, ^  .
LOŁDRT WEŁNIANE i JELW ABNE,

poleca Wielki wyeor: bluzeK i szlafroków sezon, matinee i pegiiuiry. 
K aiki jedwabne, wełniane i kretonowe,
W  KONFEKCJE DZIECINNE,

WORSETr - ■ - *  W  W IELK I a  W YBO R ZE  
Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne. Chustki na'szyję męs. i dams. 
Skarpetki i Pończocny dla a e m ły e b  i dzieci, 
Parasole i Parasolki, Szelki, Krawaty i t. p ,

i

ks

wszystko wyborowe, a po możliwie najniższych cenach.
Z a p r o w a d z o n a  S P B Z E D A Ż  N A  R A T Y  p r z - y  o d . p o - w i e d . n i e j  g w a r a n o j i .

Przyjmuje subskrypcję na udziały piędziesięcio-koronowe, tudzież wkładki
oszczędności na 6°|« za zwykłem wypowiedzeniem. 124 10 20

A K A D E M i M
uzdolniony, poszukuje w miej
scu lekcji lub aąjEia biuro
wego. Zgłoszenia do Adm 
„Głosu Narodu" pod liter.
Szlak 55 . 181 5—5

Jr Ju ian drow ski
lekarz d en tysta

| Rynek L. 7 obok Szarej 
kamienicy,

ordynuje od 9-1  przed
p ołu d n iem  i od 2 -5  

popołudnia.
409 2 - 0

U

Fran ciszek  M achowski
udziela, .etiji

gry na cytrze
według najnowszej p lskiej metc- 
d j, w domach prywatnych i wła- 
snt ci pomieszkaniu pizy ul. Raj- 
skiej Nr. 6 na parterze. 388 3-3

Zm iana pom ieszkania.
Józefa Ekerows

udziela lekcji tańców i salonowej 
ginu astyki w aomach prywatnych 
pensjonatach i w własnem pomfe- 
szKaniu p r c y  u l .  F lo ^ j  f iń 
s k i e j  L .  3 4 ,  I I .  p ię t r o .

Panienki zamiejscowe znajdą u- 
mieszczenie. z64 0 10

CHRZEŚCIJANKA, 
obeznana z pr ‘lżeniem książek 
handlowych, aobrzo wyrobionem 
pismem, dokładnem ..rżeniem, znaj - 
dzi< niejsce na prowincji. Bliższą 
wiadomość udzieli Wny Friedrich 
we firmie Reim & Friedrich w 
Krakowie Rynek główny. 402 2-3

Do wydzierżawienia
podbardzokorzystnemu warunkami
1)  dwa folw arki

%  mili od Lwowa o przestrzeni 
przeszło 1200 morgów, z czego o- 
koło 250 morgów najlepszej uad- 

pbłtwiańskiej łąki,
2 j  awa znaczniejsze majątki

w powiecie Rohatyńskim. 
Bliższej wiadomości u d zie li kance- 
laija adwokatów dr Aleks, i Zyg. 
Lisiewiczów ( L w ó w ,  u l .  K o -  
s c in ś z k i  1 6 ) .  315 t.-15

Nowość!
Bonbons de la Centieme i peti- 
tes Bonbons Termmus, pół kilo 
1 złr. 10 gatunków karmelków 
40 ct. za *L klg. Herbatników 

'/2 klg. 60 ct.
p o l e o t t  0 - u . l L i e r x i . i a

" .  S c h m l d a ,
u l .  8 » . w * L a  X 7 . 337 6-20

396 Do sprzedania. 2 o
m i i 'o w * n y  nowy, do

brze budowany, 4 podoje, przed 
poktj kuchnia, nyża. łaui inka z tu
szami,‘ 'po dworzec, ogródek i przj ■ 
należności, w Dębnikach, kilka
dziesiąt kroków od mostu. Wiado
mość Dział Inserat. „Gł. Narodu".

Potrzebna do Kupna

WILLA
z ogródkiem y obrgbie rlantaeji 
w Krakowie. Łaskawe zgłoszenia 
u  szczegółami i ceną do Działu 
Inserat. „Gł Narodu". 352 5-5

Or A. LANGIE
O K U L I S T A

po czasowej przerwie, or
dynuje ja k  daw uej.

ul. Sławkowską 20, II. p.
365 1 -5

Realności
do sprzedania
K a  n d e u i c a  I. p. z fron

tu, II. p. od podworca, przy 
ulicy Murowana Krowodrza, 
wolna od podatku. Dochód 
900 złr., cena 12.500 złr. 
Kapitał potrzebny 5800 złr.

171

K a m i e n i c a  II. p. duża 
przy ul. Siemiradzkiego oowa, 
cena 40.000. Kapitał potrze
bny 18.000 złr. 200

K a m i e n i c a  II. p, przy 
ul. Sobieskiego. Cena 32.000 
potrzebny kapitał 12.000 /łr. 

201
H«M4k«zy tkłtd « t j  do  
K y c la  S in g e r *  zXłoaktw> 

1 glerioleukewe 1 r o w e r ó w
lózera iw a k ic k ie w  i i

w  Xk

1 DOM parterowy przy ul. 
Garbarskiej. Cena 15.000 złr. 
Dług 5.000 złr. 200

KAMIENICA II p. przy 
ul. Grzegórzeckiej, nowa wol
na od podatku. Dochód 2000. 
Cena 30000. Kapitał potrze
bny 15000 złr. 2o7

DOM 11. p. z ogrodem wol
ny od psdatku przy ulicy 
Topolowej. 175

DOM II. p. z oficyny ele
gancko, dobrze zbudowany.

176
KAMIENICA III p. nowa, 

przy uf. Rakowieckiej. Do
chód 5.000. Cena 70.0D0 złr 
Kaoitał potrzebny 26.000 złr. 

210

K a i r i ^ n i c a  11. ptr. z o- 
ficynami, stajniami, wozownią 
przy ul. Zwierzynieckiej Do
chód 5.200 złr Cena 5» OuO 
złr. Kapitał potrzebny 20.000.

187

Na wyntkty . j  28 'itr. f wyiaj 
Bottwlia • 10-/, tarłu' 419

KAMIENICA II. p. nowa 
przy ul. Blichowej. Dochód 
40()0. Cena 48000. Kap:’tał 
potrzebny 23000 złr. 208DZIERŻAWA

200 mórg. pszennej ziemi, w czem 
20 m. łąk, 1 milę od stacji kolei, 
gospodc.-si.wo v  silnej sterkoryza- 
cji, z nowsmi budynkami murów. ■ 
nnmi w własnym zarządzie dotąd 
zostające, z zasieweL 60 korcy 
oziminy ^przeważnie pszenicy), 28 
mórg koi czyny i lucerny, j sst po 

12 zŁ, z morgi

za ra z do w yd z ie r
żaw ienia

Wiadomość: JJzia! Inserat. „Gło
su Narodu" za nadesłaniem marki 

350 na 15 ct. 4—5

K a m i e n i c a  III. piętr. 
przy ul. Pilarskiej, nowa, wol 
nu od podatku 12 lat. Dochód 
4,100 złr. Cena 60.000 złr 
Potrzeba 22.5'JO złr. 188

KAMIENICA II p. nowa, 
przy ul. Lubicz. Dochód 4500. 
Cena 55000. Kapitał potrze
bny 20.000 złr, -209

K a m i e n i c a  II. ptr je 
dna z najpiękniejszych przy 
■-I. Krupniczej. Dochód 4.200 
złr, Cena 65.000 złr.. kapitał 
potrzebny 40.000 złr. i89

K a m i e n i c a  II. p. przy 
ulicy Zwierzynieckiej. Cena 
28.000, potrzebny kapitał 
12.000 złi. * 220

KAMIE NIOA narożna 1. p. 
z dużem ogrodem, kręgielnią, 
2 Restauracje przy ul. Dietla, f 
Dochod 3.250 złr. U ma 45000. 
Dług 23u00 złr. 206

K a m i e n i c a  I. p. z 2
frontami, ze stajnią, zajazdem 
Wozownią, oficyną i ogródkiem 
wolna od podatku. Dochód 
1800 złr. Cena 22.000, ka
pitał potrzebny 18.000 złr. 

193

Do magazynu Stóien damskich
p o tr z e b n a  zarau

zdolna panna
jako samodzielna robotnica 

371 i przykrawaczku. 3—4 
Zgłoszenia pod lit. „A B. 371“ 

ooste-restante Kraków.

KAMIENICE duże dwie, 
przy ul. Starowiślnej. Cena 
70.00O. Dług 36.000 złr. 2 1 2

m i e n i e  a  piękna 11. 
ptr. przy ul. Brackiej. Cena 
56.000 złr.'Potrzebny Kapi
tał 30.000 złr. 19 1

DOM parterowy i oficyny 
przy ul. Długiei. Dochod 1030 
Cena 12.000. Dług 7.500 złr.

213
W handlu towarów korzennych 

i wódek
JOZEFA PUŁU^fŃSKIEGO,

ul. Długa Nr. 15. 
znajdzje umieszczenie

P R A K T Y K A N T
zamiejscowy, z ukończoną II kl. 
387 gimn. lub realną. 3 3

Kamienica II. p. przy 
ul. Długiej. Dochód -3.500 złr. 
Cena 45.000 złr. KapAał po
trzebny 16 do 20.000 złr. 
Przyj mię w zamian realność 
mniejszą z do plotą. 192

KAMIENICA. H. p. i ofi
cyny przy ul. Krowoderskiej. 
Dochód 1.800. Cena 24.000.. 
Dług 14.500 złr. 2i4

PARCELE
do sprzedania

Parcela na granicy Pod
górza i Lud winowa 117, Q  
sążni, z nowo wybudowanemi 
oficynami, odpowiednia pod 
budowę willi, domu lub mniej
szej fabryki, jest za 2500 zł. 
zaraz do sprzedania. Zgłosze
nia do Działu ogłoszeń „Gło
su Narodu". 223

M A S Ł O
ze słodkiej śmietany, zapomocą 
centryfugi wyrabiam, jak najle
pszej jakości „słodkie", wysyła się 
w 5 kl. pocztą franco, po cenie 
6 złr, 30 ct, Łaskawe zamówienia 
fil rarzo. się a Iresować do c. k. 
Urzędu pocztowego w Tvmowy. 

364 3 3

Kamienica II. i III. 
ptr. przy ul. Radzi wiło wskiej 
dochód2.0u0 złr. Cena 28l)00. 
Kapitał potrzebny najmniej 
12.000 złr. 190

Kam ienica I. p. przy 
ul. Garncarskiej, w ogroazie. 
Cena 32.000 dług 8.000 złr. 

198Jeden lab dwóch 
uczniów

s z lx ć > ł  ś r e d .r L io łx 3 
znajdzie wygodne umieszczenie.
u wdowy po wyższym urzędniku, 

ul. Kanonicza 19, part ;r na lewo, 
366 od godz. 12—4-ej. 3 3

Kamienica I. p. przy 
ul. Basztowej z 2 frontami. 
Dochód 2100 złr. Cena 26000 
złr. Kapitał potrzebny 13.000. 

197
Przy ulicy Radziwiłowskiej 
118Q  sąż” (front 17.70 mt,.) 
mur wspólny w cenie objęty, 
z drugi aj można dokupi po 
obu stronach kąty proste. 
Kap tał potizebuy 5000 złr.

Ctna 9.000 złr. 227

KAMIENICA II. p w Pod
górzu. Cena 24.000. Kapitał 
pu rzebny 10.000 złr. -203Ziółka piersiowe

Dra W. Seeburgera
na uporczywy kaszel, chrypkę i za- 
fieginienic ma jedynie prawdziwe 
apteka i główny skład materjałów 
ap pod „złoty i , Słonie: “ E. 
li e lłe r is  w Krakowie, ul. Gro- 
dzk“ . Cena paczki 20 cł (10 pa

czek posyła się opłatnie).
425 L 0

Kamienica II. p. duża 
przy ul. Siemiradzbego nowa, 
cena 52.000. Kapitał potrze
bny 20.0u0 złr. 199

6  itarneł, z kt >rj ch 2 na
rożniki przy ul. Topolowej. 

177
2 DuMT parterowe przy 

ul. Garbarskiej. Cena 16.000. 
Dług G.00O złr. 204

Przy ul. Lenartowicza naroż
na 217Q  sąż. po 40 złr. 

23Q

Restauracja w Hotelu Pollera
F. w iM &iep w g iw ie .

O b j a d  c a  1  t i r .  421
Czui irteic dnia 6-go cmega b. r. 

j Zupa grochowa 
1, i Rosół z kaszką perłową 

t Consomme z dii lotkami 
Mózg a la provencale

| Omlet z truflaminf rr mię i z urunami 
, | Chaufroid z kwiczołem 
i Szt. mięsa sos chrzanowy
, Polędwica a laGothard 

{TI i Grenadiner de veau 
Uli j Epigrammes z jjguigeia 

'■ Kaczka uleczona z jabłkapieczona z jabłkami 
Torteletki z owuc&mi, i Ul IU1CLM OWI

ftj J Dierożki lenjws 
‘ i i  i Galaretka owocuj Galaretka owocowa 

' Ber — owoce — kawa.
W u H o n  w l a s u e r e  w y r o 

b u  k i l e  p o  4  iłi ;___

ziemskie
1400 mrg „bozaru, w czem 40C 
m. roi. I. kl., 80 m. łąk nadrzecz
nych, 120 m. pastwisk, 500 m 
'asu wysoko; innego bukowego dc 
cigcia, 300 nr odszego — 8 klmtr, 
ui stacji koiui gościńcem bitym 
(szosą) oddalony. Budynki dobre 
Irw ntars 24 konie robo.ze, pługi 
Ba ska, maszyna Claytona i ona 
90,000 złr. djpg bi ko wy 40,000.

obszaru 500 mórg

las na swoją potrzebę, i eozta pa
stwiska. — I rruata b. dobre. Mie
szkanie o 9 ubikacjaoh, murowane 
w parku angielskim na górze po
łożone, bardzo ł idn«, inne budynki 
dostw,eczne Dług bankowy 25,0U0 
złr. Cena 75,000. złr Stacja kolei 

w miejsca. u z
K ą j ę t e k  3750 murg w 2 fol
warkach, mianowicie 405 roli, 21 
ogrodu. 132 łąk 2 ’ 61 m. lasu do
brego, 1024 pastwisk. Komunika
cja do kolei gościńcom oitym 20 
k mtr. BudynLi wr ysfckie dobre. 
Inw sntarz około 100 szt. Cena 
170,000 złr, Dłng bankowy 100,000

t  735 mórg rozległy 
w czcn 225 m. roli, 60 m. h*, 
250 m. lasu debowego i bukowego 
do cięcia. 200 ni. pastwisk. Przy 
goś-un^u 5 klmtr. on sl icji kole- 

odległy. Cena 65,000 złr. 
Dłv»&ow żadnych.

ziemski w 3 f
kach. 3750 mórg katasorl. ot

glinKi, 400 m. łąk 2 ' ośn. 
rowych, 13 m. ogrodów, 10 
— i młodem 1------pas! wis : z młodem acem 
m. lasu rębnego, na której t(

modr ewi * jasionów od
żuj* » j ui-ici. nmuurs 
i sjsny. 5 m. kam.eniołom 
krytych w ruchu, l ąa 
Młyn o 2 kam.eniach. Pałai 
'-ien i „ ) budynków gospoda 
w najlepszym stanie. Map 
własnym zarząuzie, dobrzeonwr,   lOzagospunarowany- ii 
od stacji kolei i miasta od

Ki ,e-Laborcz, szosa przez 
lasu, doetateczn. ilość 

Sniba i “urmanek. -  
320.000 złr. w a.

Mają ki te ma powiersoD# 
do sprzedaży
Jan Strycnnrfeki,

Kraków, Łobzowska 27
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V

Za mego syna
A lfred a  Br and o w s tę g o ,

słuchacza praw,
długów  p ła d ć  nie 
4k0 12 będę.

Helena Brandowska.

Potrzebny jest

OGRODNIK
do samodzielnego prowadienia o- 
grodu z większym badeu. owe ’ o- 
wym i szkółkami drzew i oddzia
łem jarz] nowym, spa jrov.y_n, cie
plarnią i oranżerją. Jedynie czło
wiek wszechstronnie i zupełnie 
w zawodzie swym wykształcony i 
rutynowanj, na pusa" g tg reflekto
wać może. Kaw alei ma pierwszeń
stwo. — Zgłoszenia pod adresem:

Przecław Sławiński. 
Klecza górna, p. w miejscu. 
_________ 415 1—8

Z a rzą a  domu lub hotelu, 
nadzór budowy lub in
teresu  przem ysłow ego,

przyjmie
EMERYT. URZĘDNIK,

właściciel realności, 
obznajmiony z praw. admin., w da
nym razin za rgkojmia 15 000 złr. 
Łi kawo zgłoszeni, w Administr. 
.Głosu Narodu*. 417 1—5

D o  pierwszorzędnego d a r -  
d l u  d e l i k a t e s ó w  i pokoju do 
śniadań. pc Zukujg do natychmia
stowego wstąpienia

kierownika
który przez dłuższy czas w podo
bnym ;nteresin w Krakowie pra
ktykował i cznje sig zdolnym objąć 
kierownictwo. Płac roczna do sir. 
1000.—Łaskawe detailiczne ofercy 
proszg wystosować pod H . V . 
r oste-restan‘e L w o r . .  425 1 3
Sklep Kwiatowy Eoifaniusza Uklań 
Skie«o. nayrzecir' no-oego Teatru 

ul. Szpitalna 86. Kraków. 
Poleca: najpiękniejsze bukiety,
wieńce, koss i wszelkie wiązanki 
kwiatów, Rośliny kwitnące i liścia
ste. Wykonuje także wszelkie De
koracje sal, stołów i t p. Ceny 
przystgpne. Na prowinejg wysyła 

282 za zaliczką. 3-2,

DOBRA ZIEMSKIE
w  Prr im yrk rr

4CiO mórg obszaru, w  czem 286 m 
ornego, 40 in. łąk, 66 in. lasu, 
3 ni ogrodów, 3 m. stawu. 2 Bu
dynki , wszystku skomasowane, 
z pałacem murów mym z 14 ubi
kacji, kuchni, praliA kredens, spi
żarnia, piwnica, ogvód, sad, ohcyny 
z 5 pokoi 2 stodoły nowe szalo
wana, spichlerz, 2 stajnie muro 
wano, doi dla czeladzi, młyn o 1 
Kamieniu. Przy folwarku drugim 
don. mieszkalny nowy, stŁ.i a a dre
wniana nowa, 2 stouoły. Z obszar 
tego dzierżawią Włościanie 145 
po 10 do 18 złr., reszta we wła- 
_jvm Zarządzie, z inwentarzem 
iywym i martwym za 90 000 złr. 
Dług Bankowy 44.060 złr., nahy- 

p a tece może zostać 20.000 złr.
do sprzedaży lub zam .a- 
ny na kam ienicę w  K ra

kowie lub Lwowie.
Wiadomość Dział inseratow „Gł. 

340 Naroiu“ . 5 0

V I L L A
(pałacyk) gustownie, ikazale sil- 
n' zbudowana na Zwierzyńcu, w 
pięKnem położeniu, 6 pokoi, przed- 
poKoje, weranda, 2 kuchnie, bu
dynki gospodarcze, studnia z wodą 
doskonałą górską, z zupełnem u- 
rządzeni er i  ekwipaiom lub bez. 
baidzo korzyrtnii do n a b ycia . 
W ladomuść poda Dział lnserut. 
„Głosu Narodu* za naaesłaniem 

379 marki 15 ct. 2 3

W Y R O R O W

CHIŃSKIEGO SREBRA
Z  ^ 4

INNYCH METALI

m m  KOPACZ Y N S K !
K R A K Ó W  F L D R Y A Ń S K a N £  V

Poleca swój bogato zaopatrzony payazyti go*3wvch naczyń koscieli-ych, z brązu, 
srebra i t. d., istniejący od r. 1846, (cenniki 'lustrowane na żądanie gratis. 358

Piekarnia
przy ulicy Grzegórzeckie’ JL. 
10, [wiadomość w kawiarni 
.amze) do wynajęcia każde

go czasu. 4io

Młody człowiek
z wykształceń'ern gimnczjalnem, 
cucący pełnieniem funkcji kasjera 
i ko' trolcra w wigkszych dobrach, 
nauczyć sig gospodarstwa, może 
sig zgłosić do Administracji „Gło
su Nnrodu*. 401 2—3

„S T i r -
Dwutygodnik

wychodzi we Lwowie 10 i 
25 każdego miesiąca.

badaniem „Steru “ jest wykazanie obe
cnego rozw oju i warunków pracy ko
biet, oraz dostarczenie pożytecznych 

Idia tejże pracy informaeyj i wskazó
wek w wychował u , gospodarstwie,] 

[przemyśle, sztuce, literaturze i nauce.

Prenumerata wynosi:
w e Lw ow ie

■ ocznie 5 złr., półrocznie 2 50, kwart. 1 '25, 

w Monarcliji
| rocznie 6 złr., półrocznie 3 złr., kwart. 1 ’ 50. 

Z a  g r a n i c ą
j  ocznie 8 mar., półrocznie 4 mar., kwart. 2 mark. j 
[rocznie 10 fr., półrocznie 5 fr., kwart. 2 fr. 50. 
rocznie 4 doi., półrocznie 2 doi., kwart. 1 do

Prenum eratę przyjm uję księgarn ie i biu-1 
ra  dzienników.

Adres redakcji i administracji | 
[Lwów, ul. Piekarska 1. 8.

Konsens na kaw iarn ię
ul. Szpitalna 1. 7 

do w y n ą j ę c l a .  344 5—£

Główny fabryczny skład %vy 
syłkowy pierw ie1 grlicyjsk 

- uszami Owoców i Wa—vw 
c  na sposob ameryl niski, urzą- 
jjj dzony pod ńrrną-

1 J. Michiiik w Bochni,
ca p o l e c a  n k o m p le lo w a -  
c  me p a c z k i  -  o c z t o w e ,
£  ze znanych z dobroci suszonych 
.2  jarzynek. owoców bocheńskich, 
e« jakoto: Zuuy warzywne »Ju- 
a, ,ienne< 43 i 60 ct. G’ isze* 
E Gelony cuk. owy 35 ct Fasol- 
_  k;i zielona krajana 35, 60 ct. 
ji, Pćtsolka szparagowa 30, 55 ct. 

■g Marchew Carota 25 ct. Kapu- 
■J5 sta włuska 40 ct. Kapusta zwy- 
„j. czajna do kapuśnial iw 25 ct. 
o j  Kapusta czerwona sałatowa 50 
£2 ct. K-larepka 20 ct. Cebula 25 
*”  ct. Pomidory 40 ct. Selery 25 
N ct. Pietruszka 25 ct. Pory 30 ct. 
® Koper 15 ct. Szplnuk 30 ct. 
J  Szczaw 25 ct. Jabłka kompo- 
S  towe itrng .ne w ćwiartkach 
_ [  i krążkach 35 ct. Gruszki kom- 
a  potowe strugane całe, w po- 
j  łówkach i ćwiartkach 25 ct, 28 

._  i 30 ct. Śliwki kompotowe ol 
cr> brzymie 25 ct. Śliwki łuskane 
r ■ nrui.eik, 35 ct wiśnie IC ct 
®2 Maliny 45 ct. Borówki 20 ct. 
n  Marmulada z renglotów 50 ct. 
® do 1 złr. Powidła śliwkowe prze- 

cicrare 1 k.logr. 36 ct Powi- 
iła z gruszek i jabłek 32 ct. 

=  Pasty owocowe GO ct. Grzybki 
j  najprzedniejsze paozka 35 ct. 
>  1 p a c z k a  z poszrzegól-
9  nycb jarzyn wystarcza na 20 
e; do 40 porcyj lub talerzy. — 
2  t  p a c z k a  o - o e ó w  10 do 
E  ^0 "orcyj, c z y l i  i e  1  d™- 

(  -ś j a )  k o s z  
b o d  p o t  d o  5  c e n t ó w . — 

fj Suszone warzywa i owoce bo- 
cheńskie przewyższają świeże 

. swym właściwym delikatnym 
"ca smakiem.

S p o s ó b  n i y c t a  jest po- 
^  jedynczy, m.anonicie należy za- 
“  nurzyó w wodzie letniej potrze- 
^  bne warzywa lub owoc > przez 
cd 2 godziny, poczen. jaK świeże 
«} przyrządzić i gotować, 
i f M.arzywa bocheńskie w su- 

chem miejscu trzymane, kon- 
^  serwują sig wybornie kilka lat, 

nie tracąc na dobroci.
D e n n ik i wraz z  s z c z e -  

— g ó t o w e m  o p is e m  w y -  
■a s y t a  s ię  n a  ż ę d a n ie  
|  o d w r o t n i e .

Składy utrzymują: w Krako- 
5® “tle Edmund Klimek, Kynek 

A—B w Dąbrowy Walery 
ts jHeinz aptekJ; w Jarosławiu 
® a Tumidajsici; v Przemyślu 
«  M K r u*; t Tarnopol E  
”  Fraj. z f  w Złoczowie E. Z. 
^  Motulewicz; w; Cyernlowcacit 

ł A. Tabahur i Gaina, 75 11 13 
we Lwowie Leonard Solecki, 
ul. Batorego 2.

T K A W A  M I O D O W A
( H olcti• lanalu t)  405 1—10

własnego zbioru z (Jbszaru dworskiego D o r ó w n a , nasienie świeże 
1 pewne n„ grunta suche lub mokre, zupełnie liche na pastwiska
wyborna roślina, raz zasiana tiwa kilka lal Je n e u  k  ze c  wraz
z workiem kosztuje 4  z łr . w. a., przy zabuonie .,araz IO ko 
dodaje sig korzec bezpłatnie, na ,agg 1 0 G  kilo St,' ,łr. Za^ówit- 
ma uskutecznia J .  B n ls ie w ic z , obiad nasicn w g o jń h i__

♦ "W yrót) ZPłócien.
I  Jana Długosza w Korczynie 1299:
J  (obok Krosna) poleca P. T  Sz. Publiczności

własnego wyroba: P ł ó t n a  lniane w najlepszych’ 
gatunkach, tak na koszule, jak na prześcieradła bez’ 
szwu, zarazem obrusy, serwety, dymy, chu- 
s^czk i, ręczniki itd. po najtańszych cenach.

”1 3—6 Conniki i próbki gi*ati»

K A M I E N I C A
351 przy ui. tlak, 4 5

I ptr. z frontu, a II ptr. od stro
ny wewngtrzuoj, bardzu ozdobnie 
p.zed 6 laty wybudowana z ogród
kiem, ogniotrwałe schody, studnia 

murowana z wyborna wodą
ao sprzedania, zam iany
na niniejszą realność w śródmieś
ciu, z pozostawieniem ua hypotece 
paru tysięcy na kilka lat, Dług 
Bankowy 8000 złr. na 4 ’/2 °/( , 
w zaplucie przyjmuje sig nawet 
pewną sumg bypoteczną. Wiado- 

ość w Adm. „Głosu Narodu*.

DOM
I. piętrowy

murowany, kryty dachówką, nowy, 
raz 263L] sążui placu (ogródek) 

blizko rynsu, gimnazjum i kościoła
w Nowym Sączu

jest za 3,500 słr. do śprzda- 
n i » .  Dług >00 zlr w 10 lat spła- 
calny. -  Bliższej wiadomości u- 
dzieli dział inseratow „Głosu

30 Narodu*. 6—0
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Hukną na cele dostawowe

Lakna dla studentów
15 wyrabia 12—0

FABRYKA WYRGBOW WFŁNIARYCH

F. ZAJĄCZKA W  KETACH.
Czystowełnianą watę

1
3i
>
U
o

0 oooooooooo oobddoooół

M L E C Z A R N I A
'óbr Łuczanowice

dziękując za dotychczasowe względy Szan. Publiczności, 
i ma zaszczyt donieść, i e  d la  w y g o n y  P . T . Odoioirców  

330 8—10 za p ro w a d z iła

rozwóz mleka wozami
po ulicach nuasta Krakowa

A  l 1' V A łił '.:v : Rozwó_ wszelkich produktów nabiałowych i sprze- |

O daż tychże z wymiei c-ych wozow, odbywa sig oodzienn. od 
godziny 6-tej rano i 4-tej po południu. Wozy zatrzymywać 
się uędą cójjaięnnie o jednym czasie w odpowiednich miej
scach na ulicy i dzwonkiem oznajmiró swói przejazd.

Z a r z ę d  M leczarn i D o o r Ł u cza n o w ice .
O o o o o o o o o  c  o o o o o o o o l
i

SGHIGHTA
mydło suche,

v użyci i bardzo oszczę- 
dne, wyborne, pod gw»-j 
rancją czyste, a dla bieli-' 

zny i rąk nieszkodliwe;
wogóle N A J L E P S Z E  Z M Y D E Ł  tego rodzaju.

Nikt doświadczenia nie pożałuje.
W  Krakowie na skłaazie ma’ą: F. Fischer, Wentzl, 
Sykutowski, Raim i Friedricn, Roman Drobner, Jan 
i i  30 5kier, Szarski i Syn, Jan Nagel, Kempler. 247

I

Wi_joiolelku I wydawozyuljglózefa Rogoszewa. W tlra lu n ii W. Kemeoklei w K- ewic


